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eoiiChicii Dosioff
Dzienniki lwowskie doniosły wczoraj, że nkla 

dy posłów ludowych o wstąpienie do Koła pol- 
3kiego, rozbiły się stanowczo: jako rzecz pewną 
natomiast podają, że, ks. Szponder i dr Danielak 
w najbliższym czasie do Koła wstąpią.

Dziennik nasz odclawna zajmował w tej spra­
wie to stanowisko, że ze względu na interes we­
wnętrzny i powagę reprezentacji polskiej na 
zewnątrz, pożądanemby było, aby wszyscy po­
słowie polscy stanowili jeden na zewnątrz zwarty 
szereg.

Tę samą zasadę głosimy i dziś, wierząc, że 
tylko w tego rodzaju solidarności jest klucz do 
rozwiązania zagadki ju tra  i ujęcia ruchu ludo­
wego w bezpieczne tamy prawidłowego a stałe­
g o  postępu i rozwoju.

Atoli zda-zenia życia i wypadki polityczne 
zmuszają niekiedy do przyspieszenia albo za ta ­
mowania wozu zasad, aby konsekwencja i wy­
trwałość w zasadach nie zmieniła się w upór 
łub bieg na oślep, zawsze niebezpieczny i ryzy­
kowny, często zgubny.

Taką potrzebę „zahamowania11 winni w tej 
chwili odczuwać przedewszystkiem ci posłowie 
ludowi, którzy wywiesili sztandar antysemicki, 
t. j. ks. Szponder i dr Danielak. Zdaje się, że 
nikt w kraju nie mógłby się dopatrzeć konse­
kwencji miedzy skrajnie antysemickim progra­
mem Obrony ludu , organem tych obydwu po­
słów, a między ich wstąpieniem do Koła w obe 
cnej chwili, gdy przeszło Vs część jego członków 
podpisała skandaliczną interpelację w sprawie 
Polnej. Lud w Galicji, którego reprezentantami 
są ci obadwaj posłowie, miał raczej prawo ocze­
kiwać i oczekiwał z ich strony siarczystej inter­
pelacji o Polną, a przynajmniej o bezwstydne ar­
tykuły krakowskiego, żydowskiego piśmidła Sjtra- 
w-iedliirofiii, domagającego się wyjątkowych ustaw 
karnych na ludność chrześcijańską w obronie ży­
dów i konfiskat chrześcijańskich pism, które pi­
szą o mordach rytualnych, a więc i Obrony ludu.

Ponieważ praca posłów ks. Szpondra i Da­
nielaka jest jedynie racjonalną pracą, jaką pod­
jąć mogli chrześcijańscy posłowie ludowi z Ga­
licji, zależy nam bardzo na tem, aby owoce ich 
trnaów nie szły na marne, i aby lud nie doznał 
uczucia rozczarowania. Dlatego podnosimy głos 
w imię idei, której ci posłowie w jednym z na­
mi szeregu służą i oświadczamy się stanowczo 
p r z e c i w  w s t ą p i e n i u  t y c h  p o s ł ó w  do 
K o ł a  p o l s k i e g o ,  w chwili gdy na tem Kole 
cięży czarna plama zdrady chrześcijańskich wy­
borców, gdy dotychczas nie odezwał się ze stro­
ny innych członków Koła żaden głos protestu 
przeciw ohydzie, ani też nie uznano za stosow­
ne wytłomaczyć się wobec wrzącej oburzeniem 
chrześcijańskiej ludności całego kraju. Antyse­
miccy posłowie Indowi z Galicji powinni należeć 
do Koła, aby rozciągać kontrolę nad biegiem 
spraw w tej antykamerze rządowej i aby para­
liżować tam żydowskie wpływy, ale powinni żą­
dać, aby im omieciono pierwej próg z brudów 
liberalno-żydowskieh t. j. aby posłowie z Koła, 
którzy interpelacji nie podpisali, wyrazili publi­
cznie i niedwuznacznie sw’oje ubolewanie i za­
znaczyli. że stawianie podobnych interpelacyj 
przez posłów' chrześcijańskich uważają za uchy­
biające godności narodowej polskiej reprezenta- 
ę ii! Inaczej niepodobna chrześcijańskim, antyse­
mickim, polskim, posłom ludowym stawać w tej 
chwili obok zniesławionych interpelantów i z 
wstąpieniem do Koła raczej wstrzymać się winni do 
sposobniejszej chwili, t. j. do czasu, w którym 
wpływ na wewnętrzny bieg spraw w Kole prze­
niesie się z rąk Byka i Rapaporta, w ręce lu- j 
dzi i Chrześcijan, albo do. chwili, w której pre- j 
zes Koła, Jaworski, demonstrujący swą solidar­

ność z wrogami ludu polskiego i chrześcijańskie­
go, przez podpisanie skandalicznej interpelacji, 
nie ustąpi miejsca modniejszemu.

I  z innych w z, /dów chwila obecna nie jest 
dla tych posłów odpowiednią, aby do Koła pol­
skiego wstąpili. Od Wiednia lecą już jaskółki, 
zapowiadające coraz większe umiarkowanie Kola 
w stosunku do nowego rządu hr. Clary. Jawor­
ski handluje się już od dłuższego czasu na wła­
sną rękę z Clarym i bodaj, czy z tego handlu 
nie wyniknie koziołek polityczny, do którego 
podsadzą Jaworskiego liberały Koła z jednej, a 
Byk z Rappaportem z drugiej strony. Jaki. ź  by­
łoby położenie tych posłów, zwłaszcza zaś dra 
Danielaka, który głośno i publicznie deklarował 
się zawsze jako wiemy sojusznik Czechów i to 
z „woli ludu ?“ W myśl tych słów jego mniej - 
byśmy się dziwili, gdybyśmy go zobaczyli w sze­
regach opozycji czeskiej, niż na ławach Koła 
polskiego. Nie wątpimy, że posłowie ci prędzej 
czy później doszliby do przekonania, że w dzi­
siejszej sytuacji i przy dziskiszyn systemie rzą­
dowym niepodobnahy im było siedzieć w Kole i 
bronić skutecznie interesów ludu. Pozostawałoby 
więc znowu wystąpić z Koła, ale następstwa 
tych wahań byłyby niepowetowane, bo ludowi 
groziłoby nowe rozbicie, nowe agitatorskie eks­
perymenty politycznych przeciwników programu 
tych posłów.

Niechże więc czuwają antysemiccy posłowie 
ludowi nad sprawą Indową, którą dzierżą w rę­
ku i niech p° -ętąją o obowiązkach, jakie za­
ciągnęli wobec całego społeczeństwa i całego ga­
licyjska ero ]udu, wywieszając program w zasadzie 
chrześci|ański, w praktyce antysemicki.

Chwila jest taka, że albo Koło polskie runie 
w  przepaść swojego krótkowidztwa politycznego 
i swoich bezkrwistych, czczych, pustych kou- 
szachtów z dnia na dzień, albo stanie na wyso­
kości zadania uczciwej reprezentacji narodowej. 
Chwilę tę cnrześcijańscy posłowie przeczekać 
w inni; do Koła. godnego, odważnego, uczciwego, 
zawsze jeszcze będą mieli czas wstąpić — z Ko­
łem strupieszałem, kramarskiem. egoistycznem 
tonąć w bagnie — posłom ludowym chrześcijań­
skim nie wolno!

Współwinni Hilsnera.
111. "Dalszy c iąg  in te rpe lac ji posłów B iel h lavka 

i Scblpsingera, wniesionej w parlam encie , b r z m i:
Żona k raw ca , B lum enthala  w G ołcz-Jenikow ie, Mo­

n ika , zeznaie, że K nrzw eil od d n ia  29 m arca do 31 
w goż m iesiąca w łącznie nie b y t obecny w G olcz-Je- 
nikow ie. "W dnin 29  m arca B ln tren tha low a spo tkała  
służącą K urzw eila , B arb a rę  V rana , L tóra m iała je j 
powiedzieć w rozm owie, że musi wcsłeśnie pow racać 
do siebie, gdyż p ana  je j niem a w domn. Późuięj, 
gh >.zała ta  sam a B lnm enthalow a k tó ra  m ieszka na- 
p r/ee iw  domu K urzw eil? , j a k  żona K nrzw eil a p y ta ­
ła  się posłogacza w bóżnicy, Ilnm berge ra , czy on 
p rzypadkiem  n ie  w ie, kiedy je j m ąż powróci.

W reszcie  zeznaje św iadek, że w idziała , j a k  w 
dniu 31 m arca o godzinie 11 w nocy K nrzw eil p o ­
w rócił do domn. Św iadek p rag n ie  zeznać pod p rzy ­
sięgą, że w w ym ieniune dnie K urzw eil n :e by ł obe­
cny w G olcz-Jenikow ie.

K urzw eil m a zwyczaj śpiew ać i g rać , podczas, 
gdy  w  tych  dniach nie słyszała ani jego  śpiewu, m i 
m uzyki. W  sobotę dopiero u irza ła  B lnm enthalow a 
K nrzw eil a. Żyd wówczas m iał policzki p rzew iązane 
chustką.

Z godnie ze św iadectw em  Moniki B lim euthalow ej 
zeznają  m ąż je j Jó re f  i syn K arol.

M ajster szowski w  Golcz-.Tenikowie, A ntoni Svey- 
k a  może zaprzysiądz , iż  żyd Leopold M in th n e r po ­
w iedział mu w dniu 29 m arca, że musi zastąpić 
K urzw eila , k tó ry  w yjechał, w rzezaniu  koszernego,

O świadczenie to  słyszeli prócz Ar.ton ego Sveyki, 
tak że  czeladnicy szew scy : F ranciszek  Remes, A ntoni 
M rkvicka, Jó ze f K am enik  i A ntoni UHrii K

N adto  można w ykazać, że w rzeczyw istości Leo 
pold M authner zastąp ił wówczas K urzw eila  w rzeza ­
niu koszernego, mianowicie, że  za rz n ą ł w oła i że 
w ezw ał żonę m ajstra  kraw ieckiego, L ed la , ażeby 
p rzy s ła ła  po k rew  zabitego wo’n.

P an i Stóekei w G olcz-Jenikow ie może zaśw iad 
czyć, że K urzw eil n i a ł  po św iętach W ielkanocnych  
n a  tw arzy  ślady  zadraśn ień .

Pom ocnik fryzjersk i A ntoni B eiohlaw ek w Golcz- 
Jenikow ie zeznaje , że K urzw eil d a ł zgolić Lrodę po 
św iętach W ielkanocnych  i że p rzy  tej czynności by ł 
ta k  dziw nie ^zburzony, iż  to nie mogło njść uw agi 
św iadka.

Pocztyljon Jed lick a  ian  niem niej posługacz kolejowy 
B ncek pośw iadczają, że K urzw eil objechał koleją w 
dnin wyżej w spom nianym .

S ek re ta rz  gm iny K unczik , p. Koffer, w idział K u rz ­
w eila w  chw ili, gdy  tenże w siada ł w  dnin 29 m arca 
wczas rano  do jednego  z  wagonów  pociągu, od jeżdża­
jącego  w stronę W ied n ia  i że K nrzw eil na tychm iast 
spiesznie opuścił ów w agon, spostrzeg łszy  się, że go 
Koffer, k tó ry  go zn a ł osobiście, zauw ażył.

Św iadek, p an i Je rab ek  w H arów a, może pośw iad­
czyć, że K nrzw eil w ysiadł z pociąga na  stacji w 
S cblappern , to  je s t  na  ostatn iej stacji kolejowej p rzed 
P o ln ą , skąd praw dopodobnie do Polnej m usiał się byt 
udać piechotą.

M ajster k raw ieck i Sedel w  Gołcz Jenikow ie ze­
znaje , że do n iego przyniosła służąca K nizw eila  j e ­
szcze znpełnie w ilgotne ubran ie  K urzw eila do p rze­
nicow ania i że na py tan ie  m a js tra , czemu ubran ie  
je s t  ta k  m okre, slnżąca mu odpow iedziała, iż  z  pole­
cenia K urzw eila  m usiała je  w yprać, gdyż cale za­
w alane było k rw ią  (!!)

N adto, ja k  ju ż  w spom niauo, posłał K urzw e 1 
sk rzynkę do rab in a  d ra  G oldbergera, rzekom o zaw ie­
ra jącą  „perfum y", k tórej zaw artość jednakow oż nie 
odpow iadała pisemnem u ośw iadczenia n a  opakow aniu, 
gdyż znaleziono W niej m ałą  flaszeczkę, ow iniętą w 
siln ie  naperfum ow aną w atę, w flaszeczce zaś zna jdo ­
w ały się drobne bronzow awo czerwono kuleczki, k tó ­
re , ja k  z w szystkich pozorów wnosić należy', spo rzą­
dzone były z k rw i.

Zw ażyw szy te , przez wymienionych św iadków  
stw ie idzić  się m ające '■■kolicznuśei, zw racają  się pod­
p isan i deputow ani do Jeg o  Ekscelencji p ana  m in istra  
spraw iedliw ości z t e n  nprzejm em  za p y ta n ie m :

„Czy Jeg o  E kscelencja je s t  gotowym p lecić n a ­
tychm iast ć. k . P ro k u ra io rji P ań stw a  w K utnej H o­
rze, aby ta  na  podstaw ie przedstaw ionych zeznań 
w drożyła sądow o-karne dochodzenie i natychm iastow e 
p rzesłuchanie w ym ienionych św iadków  spow odow ała?"

Polski "  1 V
przez

T e o d o r a  J e s k e - C i o i ń s k i e g o ,

I I .  Szekspirow ski H am let, gdyby był czy ta ł p ierw szy 
m anifest P rzybyszew skiego, byłby zaw o ła ł: „Słow a, 
słow a, s ło w a!"  Bo w yrzu .iw szy  z siebie dnżo słów 
w ieli ich, pow iedział dowódca „Młodej P o lsk i"  w łaści­
wie bardzo  m ało.

Pom ysł odrodzenia naszego społeczeństw a przez  
naukę, nie je s t  jeg o  w ynalazkiem . W szakże  w ypisał 
ju ż  pozytyw izm  w arszaw ski na  sz tandarze  swoim przed 
la ty  trzy d z ies tu  w iedzę, w yniósłszy ią  na  tron  w szech­
w ładnej królowej.

A sztuka? Ja k a  sz tu k a  ? „W szystko , co w ielkie, 
silne, tw ó rcze?"  To sam o m ó " { * - ' - każda  szko­
ła  lite rack a , bez w zględu na  to , jak iem i środkam i 
a? rys tyczny mi się posługuje, T a k  ogólnikowe, d y le tan ­
ckie określenie , n ie ok reśla  nie.

R eform ator, k tó ry  postanow ił „rozw alić m ur ch iń ­
sk i pojęć o sz tuce", pow inien był swoje pojęcia sk re ­
ślić ściślej, w yrazić jaśniej.

Zrozum iał to sam  P rzyb yszew sk i, bo' w y g ło sił 
w krótce (w  pierw szym  m in erze  A yću k  z a  rok 1 8 9 9 )  
drugi m anifest ped znam iennym  tytułem  „Conriteo:".

W  tym  S ń g im  manifeście nie mówi cn ju ż , że

M Kupujcie tylko u Chrześcian 1
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„nie  uia .p)ftgi.amn,“ , leąz przeciw nie ośw iadcza, i i  
„sto jąc na czele pism a, którem u się cha ra iite r n a d a  
je ,  trzeb a  wj tk n ąć  zasadniczy k ieruuek , w jak im  się 
pismo prow adzi

Dosłowne przytoczenie zb} t dlngiego, lozw lekłego 
„C m fiteor“ nie miałoby celu, P rzybyszew ski bowiem 
pow tarza  jed n ę  i tę  sam ą myśl po k lk a  razy . W y ­
starczy  streścić  jego  zasady.

Pom inąw szy w drugim  manifeście znpełnie nankę, 
o k tó rą  po trącił z lekka w pierw szym , położył P rz y ­
byszew ski jedyDy nacisk  na sztnkę, k tó ra  nie je s t  w 
jego  m niem aniu ani pięknem , an i cząstką  św iadom o­
ści (szopenLauerowskie „ein  T he il der E rk e n n tn issu), 
lecz odtw orzeniem  tego , co je s t  wieeznem, nieza 
leżnem od w szelkich zm ian lub przypadkow ości, nie- 
zaw isłem  ani od czasu, an i od przestrzen i — je s t 
odtw orzeniem  istności, t. j .  duszy we w szystkich jej 
przejaw ach , niezależnie od tego, czy są  dobre, lub 
złe, brzydkie, albo p iękne" .

I  tak ie  określenie sztuki nie wnosi jeszcze do l i ­
te ra tu ry  nic nowego, o tem  bowiem, że sz tnka  je s t 
odtw orzeniem  tego, co jc3 t „wieeznem , niezależnem  
od wszelkich zm ian i p rzypadkow ością  wie każdy  
podręcznik  estetyczny , a zle, b rzydkie  przejaw y da- 
szy uw zględniali a rty śc i w szystkich czasów, cienie 
bowiem są konifeznie potrzebne do uw ydatn ien ia  
św iateł.

Lecz P rzybyszew ski w ierzy inaczej, Zdaniem  je ­
go: „Sztnka w czorajsza by ła  na nsługach tak  zw a 
nej moralności. N aw et najpotężniejsi artyśc i z m ały­
mi w yjątkam i nie byli w stan ie  śledzić przejaw ów  
duszy, oderw anych od tak  zm iennych pojęć, ja k  p o ­
jęc ia  m oralne, lub społeczne; zaw sze potrzebow ali dla 
dzieł swych p łaszczyka m oralno narodow ego". S ztuka 
zaś n ie pow inna mieć żadnych zasad , czy to  m oral­
nych, czy społecznych, n ie pow inna zap a try w ać  się 
n a  w artość  p rzypadkow ą przejaw ów  daszy, lecz po­
w inna odw ażać tę  w artość jedyn ie  według potęgi, z 
ja k ą  się p rzejaw ia.

P od ług  P rzybyszew skiego „sztuka n ie m a żad n e­
go celn, je s t  celem sam a w sobie, je s t absolutem , bo 
je s t  odbiciem absolutu, daszy. Stoi ona po nad ż y ­
ciem, w nika w is to tę  w szechrzeczy, czy ta  zw ykłem u 
człowiekowi uk ry te  ru n a , nie zn a  ni g ran ic , ni p raw , 
ko jarzy  dnszę człow ieka z duszą w szechnatury , a 
duszę je d n o s tk i nw aża za  p rze jaw  ta m tą j" . *

Sztuka nie pow inna an i słnżyć celom m oralnym , 
społecznym , lub narodow ym , ani pouczać, an i baw ić. 
K to  d d a ła  na  społeczeństwo m oralnie, albo poucza­
jąco , ten  poniża sztukę, spycha j ą  z w yżyn absolutu 
do nędznej przypadkow ości życia.

Z powyższych zasad , rozebraw szy je  z głośno- 
brzm iącej frazeo log ii, n ie  trudno  odgadnąć, że P rz y ­
byszew ski odgrzew a s ta rą  form ułkę „sz tnka  d la  s z tu ­

k i" , doprow ądząc ją ,  ja k  niegdyś rom antycy n enuec- 
cy, do g ran ic  najdalszych.

W  jeg o  m niem anin je s t  sz tuka  „najw yższą reli- 
g ją , a  kapłanem  tęj najw yższej te l ig ji  je s t  a r ty ­
sta  “ .

N ik t jeszcze nie podniósł arcysty rak  wysoko, 
ja k  P rzybyszew ski. Mówi o u : „A rty s ta  był p ierw ­
szym prorokiem , k tó ry  w sse itą  przyszłość odsłaniał, 
a tło m acz jł ran y  zap leśniałej przeszłości, był m a­
giem , k tó ry  p rzen ika ł najgłębsze tajem nice, obejmo­
w ał ta jne  zw iązki w szechśw iatów, p izeczuw ał i od­
k ryw ał ich w zajem ne na  siebie dz iałan ie , a z w ie­
dzy tej tw orzy! sobie moc, co gw iazdy na  niebie w 
ich biegn zas tan aw ia ła , był w ielkim  mędrcem, k tóry  
w iedział najta jn iejsze przyczyny i tw orzy ł nowe, n i­
gdy nie przeczuw ane syntezy; a r ty s ta  ten , to  ipse 
philosophtis, claemon, deus et om n ia “ . A rty s ta  me 
je s t an i sługą, ani kierow nikiem , nie należy ani do 
narodu, ani do św ia ta , nie służy żadnej idei, an i ża- 
daemu społeczeństwu. Stoi on ponad życiem, ponad 
św iatem , je s t Panem  Panów , nieokiełznany żadnem  
praw em , nieograniczony’ żadną  s iłą  ludzką. A rtyście 
wolno wszystko. „ Je s t on zarów no Święty i czysty, 
gdy  od tw arza  najw iększe zbrodnie, najw strętn iejsze 
brudy, lub gdy oczy w niebo w bija i św iatłość B oga 
przen ika . “

Z KRAJU.
Żabno 22  p a źd z ie rn ik a .

Kolo polskie nie pam iętała o księżach w ikarych. — Licha 
płaca, a  wielkie wydatki. — N iektóre obowiązki duszpa­
ste rsk ie  — Odmawianie pensji w chorobie. — Długie, a 
ustawiczne na nią czekanie. — Zniesienie ko lato rstw a. — 

Wiek księży w ikarych i „Związek kateohetów*.

Jeś li k to  ma ża l do naszego K o la- polskiego w 
W iedniu , to najw ięcej księża w ikarjusze. Z daje się, 
jak o b y  dzisiejsi panow ie posłowie byli za  tem , żeby 
młodzi kap łan i żyli w  nędzy, a przez to  byli d la  
nich potnlniejsi. Poniew aż sy ty  głodnem u nie w ie­
rzy , przeto nie czytaliśm y w żadnym  dziennikn, ż e ­
by w  czasie obrad na podwyższeniem płac duchow­
nym , podniósł głos choć jeden  poseł w ebronie po ­
krzyw dzonych nstaw am i państw ow em i księży w ika- 
rjuszów.

Tym czasem  my k ap łan i mamy najzupełn iejsze p ra ­
wo, by nas w ładze rządow e nie zbyw ały jakiem iś 
tylko ochłapam i (uf. a lią u id  fec isse  c ided tiir , na to, 
aby za to  ni żyć, ni nm rzeć), poniew aż państw o roz­
porządza katolickim  funduszem relig ijnym .

P o trzebn i są rządow i żandarm i, strażn icy  skarbo­
wi, listonosze, woźni etc. i znajdzie się d la  m ch mo­
neta , z czego się cieszymy. A le też potrzebne i du­
chowieństwo katolickie, oj bardzo potrzebne, choćby

tylko ną to, żeby nie byto potrzeba kaźn ią  i s t r a ­
chem przed katem  wlewać w lud miłość do żydów!

Je ś li listonosz za roznoszenie żydom listów  po 
mieście o trzym a rocznie 9 0 0  z lr  z dodatkam i, to 
dlaczegóż k siędza zbyw ać 3 0 0  z lr .?  To śm ieszne, 
a le  i bolesne. Z a  te  gn ldenk i ma opłacać ten  k siądz 
tak sy  <d ustaw icznych przeprow adzek z jednej s tac ji 
na d rn g ą , zapłacić tiskusikowi taksę  za  „nom inację", 
dalej uiszczać taksy  wojskowe 5 złr. rocznie, gdy 
się tak  spodoba kochanej kom isji w starostw ie  do 
tego w yznaczonej, nadto  ponosić koszty przy  p rze­
niesieniu, no ta k  najm niej 3 0  złr. na jeden  ra->. T ych  
miłych przeuosin w roku jednym  może być k ilk a . 
W ładza  rządow a je d a a k  nie pospieszy w tedy an i z 
najm niąj8zą zapom ogą. T rzeba  też i nbogiem u ż e b ra ­
kowi podaw ać jałranżnę. A  i stem pelki kosztu ją  12 
razy  po 13 cnt. P rzy  przenoszenut po trąci się c za ­
sem za k ilk a  dób z pensji m iesięcznej i odciągnie 
się mu z niej także  coś z ty tu ln  nibyto jak ie jś  n ie­
zapłaconej na leży tośji. Czekaj b ra tk u , tylko c ie rp li­
w ie, aż tam  ci kiodyś zw rócą, coś nadpłac ił. N o tak! 
a  ubran ie , a  w ik tnały , p ran ie , obsługa, drzew o, św ia­
tło , opał ? a te  podobno z n ieba nie z le c i! U bran ie  
dość kosztuje. P rzecież ro ln ik  chętnie przyjedzie do 
jegom ości, gdy deszcz ulew ny nie pozw ala m a jechać  
z pługiem  w p ile , lnb jechać n a  ja rm a rk . A  z resz tą  
śm ierć nie czeka. K iedy zam ierzy sobie zagościć u 
npatrzonej ofiary, w tedy 1 k siądz nie spoczywa. Deszcz 
nie deszcz, bnrza nie - u rza , ksiądz spieszy do um ie­
rającego  z pomocą duchowną i pociechą. Ciemności, 
chw ilam i ośw iecane piorunam i, tow arzyszą n ieraz  
duszpasterzow i. W  nocy śpi pan s ta ro s ta  i pan r a d ­
ca wygodnie pod p ierzynką, tym czasem ksiądz w s ta ­
je  z łóżka spocony i czem prędzej w iozą go po g ó ­
rach  karpack ich  i m azurskich b ło tach , hen, hen d a ­
leko, aż  się zaa jdzie  w biednej chacie, u boku cho­
rego , powalonego cholerą, zabójczym tyfnsem  i tym 
podobną chorobą, a  zag rzeje  się rozpalonem  gorączką 
chorego pow ietrzem . N azaju trz  niedziela. Do 12 go­
dziny nic nie je  i nic nie pije, bo ma odpraw iać n a ­
bożeństwo. A le w pierw  mówi kazan ie , chrzci, a cza­
sem i do chorego jed z ie  na czczo. Z resz tą  cały ty ­
dzień pracu je  nad dziatw ą w szkole, za  co jed n ak  
nik m a nie powie an i-B ó g  zapłać, podczas gdy u- 
rzędnicy  w biurze rządow em  cieszą się tysiączkam i. 
W  40-dniow ym  Poście siedzi ksiądz w  m roźnem , w 
stęchłem  puw ietrzn skulony i spow iada tysiące ludzi, 
nie godzinę, nie dwie, a le często dzień cały. Pom y- 
śli sobie l a i k : E j, to lepiej przesiedzieć w cieple p rzy  
b iurku , od godziny do godziny. A pewnie. A my, k a ­
płan i, z miłości ku duszom odknpionym,, na  to się 
poświęciliśmy, żeby żyć i um ierać w p racy  apostol­
skiej, nad zbaw ieniem  tych dusz, z k tórych  je d n a  
w arta  więcej, niż w szystkie skarby  te j ziem i. N ie 
d la  mamony przyjęliśm y św ięcenia kap łańsk ie  i  choe-
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(C iąg dalszy)

— Nie rób mi pan przykrości! — prosiła 
Magdalena cicho, gdy niedołężnym krokiem do 
niej przystąpił i powtórnie ją  chwyci! za rękę. 
— Panie Mazeyu, okrutnie się boję.

— J a  miałbym tobie ból sprawiać? — po­
wtarzał. — Zanadto cię lubię, skandalu dość, na 
me siwe włosy, aby ci jeszcze przykrość spra­
wiać. Jeśli cię wolno puszczę, czy będziesz po­
tulną, jak  dziecko i pójdziesz prosto przedemną 
do swoich drzwi ?

Magdalena dała przyrzeczenie. Z utęsknie­
niem czekała chwili, w którejby znaleść mogła 
spokój i ukojenie w swej izdebce. Ale, gdy chcia­
ła wziąć swoją świecę, ręka Mazeya szybko po­
chwyciła za lichtarz.

— Zostawno świecę dla mnie — rzekł. — 
Szybsze masz nogi niż ja  i mogłabyś mnie zo­
stawić bez światła w pułapce.

Rozpoczęli odwrót; Magdalena na przodzie, 
stary Mazey z kluczami w jednej, a z świecą w 
drugiej ręce szedł za nią, robiąc w duchu cią­
głe porównania między jej prostym, jak topola 
wzrostem, a wewnętrzną potwornością grzechu. 
Dopiero, gdy byli już przy jej izdebce, wręczył 
jej świecę przez otwór drzwi i następnie szybko 
je  przymknął. *

Magdalena słyszała, jak się unosił nad swoją 
zręcznością i jak klucz w zamku obrócił.

— No, tu będziesz bezpieczna! — Taka ła ­
dna dziewczyna, jakiej w życiu nie widziałem, 
a taka grzeszna. — Co za okropność! co za 
zgroza!

Ton jego głosu zginął w oddaleniu, a ona 
została sama w swej izdebce.

Trzymając się silnie poręczy, podreptał Ma­

zey na drugie piętro, gdzie się zawsze nocne 
światło świeciło. Naprzeciw swego łóżka prze­
nośnego oparł się o ścianę, obserwował ostro­
żnie swoje legowisko, wyciągnął następnie parę 
starych pantofli z kieszeni i kiwał niedowierza­
jąco głową.

Stare pantofle były własnością admirała, któ­
ry w swej kapryśności właśnie z tą parą nie 
chciał się rozstawać, chociaż już dawno by łyn^  
do użycia.

Wczesnem popołudniem zaniósł je był Ma­
zey do szewca, aby je dać naprawić, nimby ich 
jego pan mógł nżyć następnego poranku Pilno­
wał tej roboty do wieczora, a potem z szewcem 
poszedł do karczmy, aby się na pożegnanie na­
pić po jednym kieliszku. I tak pili na swe zdro­
wie do późnej nocy po jednym, aż się w końcu 
całkiem pijani rozstali.

Gdyby ta  pijatyka do niczego innego nie do­
prowadziła, jak tylko do spaceru po ogrodzie, 
która to przechadzka pozwoliła mu odkryć świa­
tło Magdaleny, to lampartkę tę mógłby uważać 
za jedno z najcenniejszych przedsięwzięć swoje­
go żywota. Ale cóż, kiedy on opuścił swoje 
stanowisko, zaniedbał swego obowiązku!

Admirał nie wierzył wcale w swe nocne lu­
natyczne chodzenia i nie chciał się dać zamy­
kać. Niezliczone razy próbował łóżko z przed 
drzwi usunąć, lub przejść po starym Mazeyu, 
nazajutrz jedaak stanowczo faktowi temu za­
przeczał. Jeżeli tedy dziś w nocy admirał po­
kój swój opuścił, to, jak tego dowodzą pantofle 
w ręku Mazeya, wyszedł niewątpliwie boso na 
zimne posadzki.

— Boże daj, żeby był spokojny! — west­
chnął Mazey przestraszony nie mało, mimo nie­
trzeźwego stanu. — Jeżeli jego łaskawość, mój 
pan, dziś w nocy chodził, — to jest to jego 
śmierć.

Magdalena, jak  wiadomo, przysunęła łóżko 
pod drzwi i brak wszelkich śladów na kołdrze, 
był dowodem, że tamtędy nikt nie przechodził. 
To jasne, że admirał pokoju swego nie opusz­
czał.

Uspokojony weteran rozpoczął swoją wędrów­
kę w zygzak po korytarzu, aby otrzeźwieć.

Zaraz po wschodzie słońca posłyszała Ma­
gdalena, jak  się klucz w jej drzwiach obrócił. 
Połwoje się otwarły i Mazey stanął na progu.

— Jak  się masz, ty młody opryszku w spó­
dnicy? — zapytał stary, kiwając znacząco gło­
wą — cóż, sumienie twoje było na tyle spokoj­
ne, żeś mogła spać w nocy?

— Nie spałam wcale — odparła Magdalena. 
— Sama nie wiem, co się ze mną stało, od cza­
su, jakeście drzwi zamknęli. Musiałam, zdaje się, 
omdleć. Nie dręczcie mnie dalej, panie Mazeyu, 
czuję się być chorą i nędzną. — Czego odemnie 
chcecie ?

Chcę ci coś poważnego powiedzieć — rzekł 
z niewzruszoną uroczystością. — Uważaj na mo­
je  słowa, młoda panienko, sam się chcę po­
niżyć.

Magdalena cofnęła się przestraszona w głąb 
pokoiku.

— Znam swoje obowiązki względem swojego 
pana — mówił dalej starzec, ciężką ręką wska­
zując w kierunku, w którym leżał pokój admi­
rała — ale nie widzę także powodu, dla czego 
mam przeciw tobie świadczyć, ty  ładna młodu- 
cho! Postać twoja mi się spodobała, gdyś tylko 
do tego domu przybyła i rady sobie dać nie mo­
gę, ale i nadal się mi podobasz, mimo, iż doko­
nałaś rabunku i jesteś brudna, jak  grzech. — 
Przez całe życie patrzyłem na ładne dziewczęta 
wyrozumiałem okiem, a teraz już za późno, aby 
na nie patrzeć z surowością. Mam już siedm- 
dziesiąt siedm, a może siedmdziesiąt ośm lat, 
tego dobrze nie wiem. Jestem stary grat z po- 
szarpanemi fugami i pozatykanemi pompami i do 
śmierci mi nie daleko. Lichy ze mnie grzesznik, 
jak nie jeden w okolicy, z wyjątkiem szewca, 
Tomasza Nagła, który jest o wiele młodszy ode­
mnie i lepiej by się umiał koło tej sprawy za­
winąć. Jednem słowem powiedziawszy, chcę iść 
na tamten świat z wyrozumiałem okiem dla pię­
knych dziewcząt. Haniebne to dla mnie, młoda 
Jezabelo, dość haniebne! (C. d. n.)
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b y  rz ą d  odmówił nam  zupełn ie  w sparcia , toć mimoto 
n ig d y  nie sprzeciw ilibyśm y ti: przy jętym  na się o- 
bo w iązkom .

“W ykazał to niedaw no k u itu rk am p f p rusk i. W ie ­
my to doorze, że p racy  naszej n ik t z ludzi dosta­
teczn ie  w ynagrodzić (a  więc an i państw o) n ie zdoła. 
J3ós  sam  je s t d la  nas z a p ła tą  zby tn se wielką. A toli 
n ie  je s t  rzeczą słuszną, zeby ci, co spotecze nstwu 
ludzkiem u najw iększe oddają p rzys ług i, żyli w nędzy 
i  w  długach , zapom nieni przez w ładne państw ow e. 
W sz a k  sam  Zbaw iciel, P ra w d a  odw ieczna, mówi: 
„G odzien je s t  robotn ik  zap ła ty  „wojej. (Ł uk. 10. 7.)

Ozy to  je s t  po ludzku  np. odm aw iać pensji ks. 
w ikarem u, k iedy s ta rg a ł siły  i nadw erężył zdrow ie 
i  w skutek  tego opuszcza na pewien czas p a ra f ję , aby 
ra to w ać  zdrow ie, d la  bliźnich ra i  drogie, w każdym  
ra z ie  droższe od zdrow ia p e jsa trgo  obyw atela  z ulicy 
żydow skiej. To p i zecie rzecz ok ru tn a  i bezp rzyk ła­
dna. I  ezemże tc  (duga boży zastnżyr sobie n a  ta k ie  
trak to w an ie  ? I  dlaczegóż k aże  się każdem u księdzu 
czekać n a  sław ną pensję całym i m iesiącam i, dlaczego 
p łac i się j ą  zdołu, ja k b y  dziernem u najem nikow i? 
P en sję  tę  zam yka się co chw ila z o k a i‘i przenosin 
i znów każe się czekać i czekać n a  now ą asygnatę .

W niesiesz  podanie do s ta ro s tw a , lnb do nam ie­
stn ic tw a , to -nieraz trudno się doprosić odpowiedzi. 
N ie zapłacisz zaś n a  czas jak ie j taksy , nadm iei nie w iel­
k iej, to  niem al co tydzień  będziesz m usiał przyjm o­
w ać na  audjencji p. sekw estra to ra  z żółtym  bączkiem . 
W eź , skąd  chcesz, ale ja k  cię nie s tać , to  zap łać!

W szelk ie  sk a rg i, podno8z<ne n a  kongregacjach  
dekanalnych  przez ks. w ikarych  n a  ustaw y im  nie­
przychy lne , od daw nych la t  są  głosem w ołającego n a  
pustyn i. Tym czasem  n s jz  ludek kochany nas żywi 
i  ostatn im  w spom aga groszem . Idziesz po w si po ko­
lędzie, lub po żebran in ie  zw p e ty tą , to  niejeden, eo 
posiada  la tifund ia , nibyto ka to lik , nie da ci nic, nie 
m asz w stępu do jego  pałacu , nie m a zaszczytu znać 
cię. N atom iast w yrobn ik , żyjący z licy tac ji g ru n tu , 
p rzy jm ie  cię z o lw artem i ram ionam i i pcdzieli się 
z  tobą kaw ałkiem  chicha, ciężka p ra c ą  zdobytego.

L ud więc przew ażnie  żyw i nas, kapłanów . P od ­
czas gdy obszarnik  p raw i n ieraz  duby sm alone o 
rzekom ych docnodach naszych i nie chce n ibyto  do 
pełnej studn i dolew ać wody. tym czasem  żyjem y z że ­
b ran in y  zw . kolędą, p e ty tą  lub  ja k  się tam  zowie, 
w ogóle z tego , co nam  lud  po dobrej woli sam  ofia- 
roje, Poniew aż zaś lud  ten  dziś sam  je s t  ubogi, 
p rze to  owo oklepane p rz j s ło w ie : „ E to  m a k siędza 
w  rodzie, tem u bieda n ie  dobodzie“ , strac iło  n a  zna- 
ezenin.

M iotłą biedy nie w ym iecie!
T*rzeio m am y nadzieję, że nasi kato liccy  posłowie 

do R ady  państw a , niezw łocznie po porozum ieuiu się 
z naszym i konsystorzam i biskupim i, pornszą w p a r la ­
m encie sp raw ę księży w ikarych.

Przy puszczać należy , że posłowie, k tó rzy  ta k  g o r­
liw ie ujęli się za  ry tualnym  m ordercą w imię pow sze­
chnego, a le  nie chrześcijańskiego, ty lko  masońskiego 
b ra te rs tw a , potrafią , jako  C hrześcijanie, ując się za 
duszpasterzam i tern g o iliw ifj. To ich nie shańb i, ja k  
ta m ta  in te rp e la c ja !

N ależałoby też  dążyć do zniesienia p raw a  kola- 
to rs tw a . Ż aden z m łodych kapłanów , choćby za n a j­
gorliw szą  pracę  na  p a ra f ji, n ie  u trzym a odznaczenia 
t .  z. expositorium , n ie m a też  pewności, k iedy, a  
L aw et czy o trzym a beneficium. N araz i się „emu i 
owemu p. kolatorow i kościoła, choćby ty lko tern, że 
w ystąp i przeciw  szynkow aniu gorzałk i p rzy  kościo- 
łacL parafia lnych  w karczm ach , w  k tó iych  p. k o la ­
to row i spodobało się po zakupieniu p raw a  propinacyj- 
nego usadź ć A rona lub S ru la , albo H ersch la  Św ia- 
tłoniebieskiego i p raw ą połowicę jeg o  R anę. Gróźb p. 
k o la to ra , jż zaskarży  ks. w ikarego , k tórego  nie m a 
zaazczytn znać, do ks. b iskupa, by mu „w ym ierzył 
spraw ied liw ość", n ik t się oczywiście nie boi, a le  ko­
n iec  końców ks. w ikary  od pogniew anego o H ersch la  
p . k o la to ra  nie może się an i na  chw ilę spodziewać 
podp isan ia  p rezenty .

B ardzo p cżą Jan y  byłby także w tym  czasie po­
w szechny wiec księży w ikarych z całego k ra ju , boć 
oczy wjście w ten  sposób najlep iej i na jła tw ie j m ogli­
by się w spólnie porozum ieć co do skutecznej akcji w 
celu nłożenia stosownej petycji. Inacze j trndno będzie 
usunąć nstaw y im przeciw ne i p rzeprow adzić sp raw ie ­
dliw e postu laty .

Czy wiec ta k i będzie mógł p rzy jść  do sku tku , o 
tern czcigodni w spółbracia, najbliżej „o łta rza "  s to ją ­
cy , najlepiej wiedzieć m ogą, zechcą przeto z w szyst­
k im i podzielić się swemi wiacomościam i.

W reszcie  nadm ieniam , co pow szechnie w iadomo, 
że  u tw orzy ł się w  k ra ju  naszym  zw iązek księży k a ­
techetów , zatw ierdzony  przez  nam iestnictw o w lipcu 
b. r . ,  a  opiekuje się nim  sam  J E .  N ajprzew . arcyb. 
M oraw ski.

P rzystępu jm y  ż ja k  je ae n  m ąż do togo zw iązku, 
bo i  my jesteśm y nietylLo w spółpracow nikam i probo­
szczów, a le  i  ka techetam i, choć, dzięki żydowsko-li- 
be riln y m  ustaw om , bezpłatnym i.

N a zjednoczeniu się z tym  zw iązkiem  w iele zy ­

skać  możemy. W pisow e wynosi 1 z łr .,  zw yczajna 
w kładka  roczna tak że  1 z łr ., razem  2 z łr ., k tó re  
WTaz ze zgłoszeniem  przystąp ien ia  trzeb a  posyłać na  
ręce ks. k an . A . P ech n ik a  (Lwów, K lejnow ska 3 ) , 
ja k o  in ic ja to ra  zw iązku, lnb do adm inistracji Dwuty­
godnika, katechetycznego w T arnow ie (Sem inarska 21).

ski.

ZE ŚWIATA.
I lzym  22 p a ź d z ie rn ik a .

Kongres orjentalistów. — Kaplica polska w Rzymie. — O 
ostatnim okresie wybuchowym Wezuwiusza. — Powodzie 

we Włoszech.

C iekaw y i barw ny  kalejdoskop typów  i ubiorów 
p rzedstaw ia  m iędzynarodow y kongres crjeu talistów , 
obradujący tu  ju ż  od tygodn ia. W  sa li K uracjuszów  
i H oracjuszów  na  K ap ito lu , gdzie rep rezeu tauci m ia­
s ta  Rzym u w ita li zag ran icznych  gości; w sali u n i­
w ersy teck iej, gdzie się cdbylo pierw sze genera lne  po­
siedzenie uczestników  kongresu , w reszcie w sa li b a ­
lowej klnbn p rasy  przew inęło się ty le  ciekaw ych i 
o ryg inalnych  postaci, że znużone różnoutoscią w ra ­
żeń oso spokojnego obserw atora zaledw ie mogło po­
mieścić i p ized iow ać  w pam ięci k ilkanaście  bardziej 
egzotycznych z pośród nich. Przedewszy stkiem  bił w 
cezy w szystkich odrębnością swego rarodow ego s tro ­
ju  i m an jer p. Chen, uczony Chińczyk z Londynu. 
Z długim  w arkoczem  n a  wygolunej czaszce i w cza r­
nej swojej tum ee na białych spodnich sza tach , Chiń­
czyk najw iększą za raz  z jedna ł sobie popularność wśród 
wesołego i barw nego  grona- N iem ało rów nież baw iły 
obecnych jego oryg inalne  zw yczaje, zw łaszcza zaś 
sposób przedstaw ian ia  się kolegom przez ofiarow ywa­
nie biletów  w izytow ych, s ta ran n ie  przechow yw anych 
w pantoflu. Niemniej za in teresow ania budziłe dwóch 
drabów  w białych tu rbanach  i szlafrokach. G rek w 
stro ju  narodow ym , k ilku  Japończyków , ub ranycn  po­
d ług najp ierw szej parysk iej mody, k ilku  T urków  w 
fezach i w reszcie bardzo ruch liw a rum nńska lite ra tk a , 
p an i Sm ar a

M iędzy innym i przyby li na  k o n g re s : Z P izy  p ro ­
fesor. san sk ry tn , P a lle , z W ęg ie r Y am bery, „ fałszy­
wy derw isz", znany  Z sw ych podróży, F ran cu z  Op- 
per, R einisch z U niw ersytetu  w iedeńskiego, H au p t z 

; B altym ory, A sc ili z M edjolanu, sena to r U recch ia  z 
j B ukaresz tu , M aspero B arb ie i de M eynard, M aks Miil- 

iie r, SYnart i t. d ., po w iększej cr^ści profesoruwie 
U niw ersytetów  —  razem  około p ięciuset osób.

P rzew odi iczył kongresow i h r. de G abernaiis , prof. 
sansk ry tn  na  U niw ersytecie w R»ym:e. P rzy sz ły  k o n ­
g res odbędzie się praw dopodobnie w B ukareszcie.

P ierw szą  myśl tych kongresów  dał L eon de Ro- 
sn sy , który był prezydentem pierw szego koDgresn w 

! P a ry żu  w roku 1 8 7 3 . D ru g i odbył się w L ondynie,
| po em w P e te r bargu  (1 8 7 6  r .) , gdzie prof. G rygo- 
| rjew  b, ł  prezesem . N astępnie FI r e n c ja , B ‘ rlin , 

Sztokholm , L -n d y n  (1 » 9 2  r .) , G enew a i w reszo.e w 
roku 1897 P aryż , były  siedzibam i jed en asta  kougre- 
sów o rjfn ta lis tów . Obecny kongres j t s t  więc dwnna- 
stym  z rzędu.

Za k ilk a  miesięcy wykończoną ju ż  zostanie w 
Rzymie kap lica  polska w  kościele św. Joach im a w 
w P ra t i  di Castell-'. K aplicę umieszczono pom iędzy 
kaplicam i au strjack ą  i belg ijską. 0 0 .  R edem ptoryści, 
k tórzy  zawiadu, ą  tym  kościołem, powierzy ii a rty s ty ­
czne prace  m alarsk ie  w łoskiemu m istrzow i A tyliuszo- 
wi Palum bi. W łosk i dekorator w ym alow ał ju ż  na 
sklepieniu polskiej kap licy  św. S tan isław a K ostkę, 
odbierającego św. K om unję z r ą k  aniołów, w lune­
tach  zaś św. J a c k a , ra tu jącego  H ostję św iętą  od po­
żaru . N a dwóch dolnych ścianach przedstaw iony  bę 
d z ie : Cud św. S tan is ław a b iskupa, w skrzeszającego 
P io trow ina i je a e n  z epizodów z naszych dziejów, 
bliżej jeszcze nieokreślony. Całość zaś zdobią w lu ­
netach  popiersia  św iętych polskich.

N iedawno oddał sp raw ę z naukow ych swoich ob- 
serw acyj nad ostatnim  okrejem  wybuchowym W ezu- 
\rju sza  prof. Toscane, obecny k ierow nik  obserw ato- 
rjum  n a  W ezuw jnszu. O kres ten  rozpoczął się z dniem 
3 lipca 18 9 5  r . ,  a zakończył w lipcu r .  b. P rzez 
ten  czas pomiędzy głównym k ra te rem  w ulkanu i 
Monte Summa utw orzy ła  się gó ra  law y w  kształcie 
kopuły, k tórej wysokość dochodzi do 130  metrów . 
Ogólną masę wybuchową oblicza Toscane na  107 mi- 
Ijonów k lg . Część tej law y za la ła  P ia n a  delle Gine- 
s t r a  i  dolinę V ebrana i zn usznie podniosła powie­
rzchnię pod obserw atorjum , ta k , że p rzy  następnym  
wybuchu n ie  będzie uno bezpietznem .

N iespodziew ane powodzie we “W łoszech w yrządzi­
ły  w różnycL miejscowościach znaczne szkody. Z P i ­
zy donoszą, iż  rz e k a  Cornia w ystąp iła  z brzegów i 
z a la ła  okolice Cam piglii. L  uje kolejowe P iza-Rzym , 
Cam piglja-Piom bino i L uciguano-S inalunga są  p rze r­
w ane. P o tok  Foenna w ezbrał ta k  gw ałtow nie, że za la ł 
gm iny S inalnnga i  T o rrita . W  San-G iorgio, w p ro ­
w incji Lecce, w ezbrane fale  rzek i uniosły m ost i 20 
domów. W  Monte M isu 'a piorni* uderzył w kościół 
podczas nabożeństw a, przyczem  t iz y  osoby zostały 
zab ite  n a  miejscu, a  4 0  je s t ranionych.

K R O N I K A
K ra k ó w , 2 6  p a źd z ie rn ik a .

KaleridarZ keśoli Iwy. W e czw anek Ew arysta, Papieża 
i Fulki, b iskupa; w piątek Iwona, wyzoawcy i Sabiny, 
m ęuzenniczki; w sobotę Szymona i Tadeusza, apostołów.

Kaieadari myśliwski. W  październiku woluo poioc-afi 
na : jelenie (samce), rogacze (samce), zające, głusz_e, cie- 
trzew .e, > rząbk i, knrepatwy, baż.n ty , przepiórki, dropie, 
p a ra d y  i dzikie gołębie, oiaz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić 

, Przez całjj r o a i i i  wolno polować na: łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, tan. ce cietrzewi i g łi szczów.

Kalendarz rybacki. W  paździerriku wolno U w ić: bo- 
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, sandacza, cytrę i 
brzanę.

Ochraniać należy pstrąga . łososia, oraz raka camca i
samicę

Kalendarz astrnnnmlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
w czwartek o godz. 6 m inut 24, zzchóo przypada o gndr. 4 
minut 26 długość dnia godzin 10 miuni 2

Stan powietrza. D n i- 26 październik* o godzinie 7 rano 
barometr 746 6 termometr - f  1 0  C„ wilgotność 88%. w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 7.

Repertuar teatru miejskiego.
W  czwartek, dnia 26 b. m.: „Anonimy" (Le truc de 

Seraphin), krotochwila w 3 aktach D esvaliers‘a i Mars‘a 
(peraz 7).

W  piątek, dnia 27 b. m. Tea*r zamknięty.
W  sobotę, d n u  28 b. m.: „Sonata", kom pozycji dram. 

w 5 częściach 0. A. K isielew skiego (nowość).
W ie dzielę, dnia 29 b. m.: „S onata", kompozycja dra­

matyczna w 5 częściach J. A. K isielew skiego.

Komers akademików.
W e wtorek dn ia  24 b . m. odbył się p ierw szy 

w  nowym roku  szkolnym  kom ers ogO ino-akadem icki, 
n a  k ióry  licznie  zeb ra ła  się miodziez akadem icka. 
P rzew odniczył p. B rodacki, a  z zadan ia  swojego wy 
w iązał się energiczuie, a  nadto , co z uzuauiem  pod­
nieść należy , nadzw yczaj bezH ronuie i taktow nib  Z 
obszernego porządku  dziennego w yczeipano tylko dwie 
sp raw y , a mianowicie spraw ę akadem ika W o jn a r , i 
spraw ę słynnej in terpelac ji w spraw ie H i'suera .

Co do pieiw szej sp i„w y , w yorauo po drugiej dy­
skusji kom itet, m ający 'się zająć losem kolegi, k tó ry  
za  lozszerzan ie  broszur pomiędzy ludem  w K rólestw ie 
Polskiem , zosta ł aresztow any i od szerega  miesięcy 
ju ż  siedzi w  cy tadeli w arszaw skiej, a  nad to , ja k  do­
chodzą wieści, m a być zesłany  na  Sybir.

W  spraw ie hilsnerow skiej in terpelac ji w yw iązała 
się c ię ta  i d łuższa dy tknsja . w której młodzież a k a ­
dem icka zam anifestow ała dobitnie swój sąd  o tej 
ohydzie i srow ocie, ja k a  spad la  na k ra j cały , a  bólem 
p rzejąć  m n9iała .każde obyw atelskie i chrześcijańskie 
serce.

Ja k o  pierw szy  mówca w ystąp ił p. A dam  Schm idt 
i p rzedstaw iw szy w kró tk ich  słowach, ja k  to posło­
wie K oła polskiego, od wielu la t kom prom  ta jąc  się 
system atycznie, ukoronow ali w reszcie swoje służal- 
stwo w ibec  obcych i w rogich żywiołów, podpisując 
in tepelację  B yka i R ^p p ap o rta , w ezw ał obecnych, a- 
by w ybra li delegatów  do kom itetu m ieszczańskiego, 
m ającego zw o k ć  wiec w tej spraw ie i j a k  najli- 
czn ejszym udziałem  w tym że wiecu zaznaczyli swoją 
solidarność z lepszą c tę śc ią  k rakow skiego m ieszczań­
stw a.

P . Józef B rzesk i zgadza  się zupełnie z w ywoda­
mi pierw szego mówcy, m niema jed n ak , żs w spółdzia­
łan ie  z oDywatelstwem k .akow skiem  jeszcze nie w y­
sta rcza , że młodzir ż nadto  i sam a w ystąpić tu  musi 
i  d latego s taw ia  w niosek, aby akadem icy tej p r a s ta ­
re j Jag ie llońsk ie j W szechnicy od siebie osobno w y­
raz ili najw yższe oburzenie tym posłom, k tó rzy  shań- 
bili im ię polskie i podali j e  w pow szechną pogardę.

P . R ogoiz n ie  ma nic przeciw  podobnej m anife­
stac ji, a le znaczenie te jże  p o jm ie  inaczej. N ie za  to 
w yrazić posłom oburzem e, że w zięli w  obronę żyda (! !) , 
a le za  to , że p rzez  in te rpe lac ję  tę  s ta ra li się sk rę­
pow ać wolność p rasy  ! ? Stanow czo zaś sprzeciw ia się 
mówca jakiem ukolw iek w spółdziałaniu z kom itetem  
obyw atelskim , obaw iając się, aby w kom itecie nie 
steroryzow ano delegatów  młodzieży, k tó rzy  s tan ą  tam  
wobec ludzi, in te ligencją  znacznie n iż sz y c h !!! S kw a­
pliw ie p od ją ł pow yższe wywody żydek K apelner, u- 
nosząc się n ad  m ądruścią poprzednika. C iętą je d n a k  
odpraw ę usłyszeli ła skaw i zwolennicy „obrony wolno­
ści p rasy "  i  w yznaw cy teo rji „o niższej in te ligencji 
k rakow skiego m ieszczaństw a" od dra Schm idta i p . 
Skorupskiego, z k tórych  pierw szy zazuaczy ł, „że m ie­
szczanie krakow scy, to  ojcowie nasi"  — a  d rug i w  
pięknej i  izew nej przem owie w y jaśn ił, „że n ie ty le  o 
p rasę  tu  idzie, ja k  o to , ź« Koło polskie, ty lek roć  
nieczułe na  potrzeby k ra ju , nieczułe na  pom ordow a­
nych braci w chłopskich sierm ięgach w F ry s z ltk u  —  
zajm uje się nag le  losem przez sąd  obyw ateli czeskich 
jednom yślnie potępionego żydow skiego z b ro d u ia rz a !“

Józef Angrahjtis
Kraków — ulica sw. Tomasza L. 20

Poleca P. T. Publiczności i Przewiel. Duchowieństwu w wielkim wyborze 
k s ią ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a  dla każdego wieku i 'stanu, oraz wszel­

kie inne artykuły religijne po cenach konkurencyjnie niskich. 3195 

P o t r z e b u j e  d o  s k l e p u  c h ło p c a  c z y l i  p r a k t y k a n t a .



4 . G Ł O S  N A R O D U z dnia 26 Paździeińika *tr. 244
Ja k o  jed en  z osta tn ich  mówców w śród ogólnego 

entuzjazm u przem aw iał p . M ikołaj G ryziecki. Mówi 
o uiesłychanem  rozpanoszenin  się żydów w naszym 
biednym  k ra ju  — w ykazuje cyfrowo, ja k  w ielka je s t  
s iła  żydow skiego żyw iołu, ja k  z  każdym  rokiem  ż y ­
dzi kosztem  naszym  się bogacą, by później, tego , co 
na  nas zdobyli, przeciw  nam  użyć, i do resz ty  nas 
zniszczyć. W  ciężkiej w alce, ja k a  św ita  p rzed  nam i, 
pow inniśm y w szyscy s tan ąć  —  „ram ię do ram ie ' 
n ia u, a p rzedew szystk iem  mam y praw o dom agać się 
tego  od tych , k tó rych  zrobiliśm y rzeczn ikam i naszej 
doli wobec całej m onarchji. P odpisaniem  in terpelac ji 
B y k a  i R ap ap o rta  rzecznicy  ci p iętno  hańby  w yryli 
na  w łasnych czołach —  podpisy postów polskich zło- 
tem i zgłoskam i zap iszą żydzi na k a rta ch  swej histo- 
r j i  i  pokoleniom przekazyw ać je  będą, jak o  oręż 
przeciw  tym , k tó rzy  bronić się będą p rzed  zupełną 
niew olą żydowską.'

G rzm iące oklaBki były nag ro d ą  tych  słów, p ły ­
nących z pod serca  m łodego obyw atela-C hrześcijanina. 
K om ers uchw alił w nioski p. Schm idta i p . B rzesk ie ­
go , poczem z powodu późnej ju ż  pory , zw łaszcza, 
gdy , niew iadom o pod ja k ą  suggestją , re s ta u ra to r  po­
czął gasić  św iatło  —  po w jb ra n iu  delegatów , ro z e ­
szła się m łodzież, zacząw szy  tak  chlubnie nowy rok 
nniw ersytecki.

Do chrześcijańskich wyborców miasta Kra­
kowa ! W  p ią tek  dnia 27 paźd z ie rn ik a  1 8 9 9  roku,
0 godzinie 6 wieczorem , odbędzie się w w ielkiej sa li 
hotelu  Saskiego (wchód od ulicy św. J a n a )  zgrom a­
dzenie  wyborców. P o rząd ek  d z ien n y : 1. D ziałalność 
posłów m iasta  K rakow a w bieżącej sesji R ady  p a ń ­
stw a  ; 2. W niosk i. Ze w zględu n a  w ażność chw ili i 
sp raw y , prosim y o ja k  najliczniejszy  udział. G alerja  
o tw a rta  d la  pań . P rezyd jum  k o m ite tu : Kuczyński 
Feliks, s ta rszy  cechu b la c h a rz y ; Szu/a Andrzej, 
s ta rszy  cechu szewców ; Mikołajski Zygmunt, sta rszy  
cechu tokarzy , paraso ln ików , fortep ian istów  i w y ra ­
b iających  instrum en ty  m uzyczne; Konczeicski Tomasz, 
s ta rszy  cechu k a f la rz y ; Szopiński Juljan, sta rszy  
cechu rz e ź b ia rz y ; Kamecki Wawrzyniec, s ta rszy  
cechu m ala rzy  ; Wiśniewski Józef, s ta rszy  cechu sto ­
larzy  i b e d n a rz y ; Kopaczyński, s ta rszy  cechu b rą - 
zow ników ; Szczerbuła Michał, starszy  cechu kam ie­
n iarzy .

Arcyksiążę Leopold Ferdynand przejechał wczo­
ra j w ieczorem  przez K raków  z P rzem yśla  do W iednia.

Pobyt namiestnika w Krakowie. H r. P in iń sk i 
p rzy b y ł w czoraj rano  z W iedn ia  do K rakow a, pow i­
ta n y  n a  dworcu przez p. de leg a ta  L askow skiego i 
dy rek to ra  policji d ra  K orotkiew icza. N am iestn ik  ndał 
się z dw orca do pałacu Spiskiego, gdzie zam ieszkał
1 następn ie  p rz y ją ł prof. d ra  K ad era  w spraw ie 
przeprow adzenia koniecznych rekonstrukcy j w tu te j­
szej k linice ch irurg icznej. Potem  złożył w iz y ty : księ­
ciu biskupow i krakow skiem u, J .  E. m inistrow i D una­
jew skiem u i h r. S tanisław ow i T arnow skiem u ; pozo­
staw ił zaś sw oją k a r tę  w m ieszkaniu J .  E , kom en­
d an ta  korpusu  br. A lbo rilego, baw iącego obecnie na 
urlopie.

Po  powrocie do pałacu  Spiskiego, by ł nam iestn ik  
o godzinie 1 w południe n a  śn iadan iu  u delegatów - 
s tw a  L askow skich. W  śn iadan iu , prócz p . nam iestn i­
k a  i gospodarstw a, w zięli u d z ia ł : k siążę  biskup k ra ­
kow ski, m in is ter D unajew ski, S tan isław  h r . T a rn o w ­
sk i, prof. d r  Sm olka sek re ta rz  A kadem ji U m iejętn., 
prof. d r  Zoll, prof. d r  Sokołowski, prof. d r  Ulanow- 
sk i, prof. d r K azim ierz M oraw ski i h r . M ichał Dzie- 
duszycki, szef tu tejszej dy rekcji skarbow ej.

Podczas swojego tu  pobytu  odbył p, nam iestn ik  
konferencję w spraw ie k lin ik  lekarsk ich  tu tejszego  
U niw ersy te tu  i w spraw ie uroczystości jubileuszow ych 
U niw ersy tetu  Jag iellońsk iego .

P . nam iestn ik  odjechał popołudniu do Lw ow a po­
ciągiem  błyskaw icznym .

Komendant 16 pu łku  obrony k rajow ej, p. F ra n ­
ciszek MichniowBki, m ianow any kom endantem  pułku  
n r. 3 6  obr. k ra j . ,  opuścił w czoraj K raków , udając  
się do swojego pu łku  w  Kołomyii.

Dyrekcja klinik uniwersyteckich w Krakowie 
zaw iadam ia nas, iż  jedyn ie  przyjm ow anie chorych 
n a  sta łe  leczenie zostało w n iek tó rych  k lin ikach  chw i­
lowo w strzym ane, a le  „ambulatorja**, t. j .  ordynacja  
d la  chorych przychodnich  i  w ykłady  d la  uczniów o d ­
byw ają się w klinice w ew nętrznej, okulistycznej i  g i­
nekologicznej od początku zeszłego tygodn ia, ja k  k a ­
żdego roku . W  k lin ikach  chorób dzieci, chorób skór­
nych i cłu rób g a rd ła  nie zaszła  żadua  p rzerw a w 
przyjm ow aniu  chorych.

Z teatru, w czasie m iędzyaktów  „ Sonaty “ K i­
sielew skiego, o raz  w śród b iegu akc ji sz tnk i, w ykona­
nych będzie p rzez  o rk iestrę  k ilka  kompozycyj W a ­
g n era  i G riege’a , harm uniziyących z tonem  utw orn, 
k tó ry  dzieje się w sferach  artystyczno  m uzykalnych.

Szereg  nowości repertuarow ych  pow iększy n ied łu ­
go 3-aktow a sz tuka  S chn itz lera  „ S ta ra  bajka** („D as  
Marchen**) w p rzek ładzie  p . L e ty  W alew skiej.

Na repertoar teatru m iejskiego otrzym ujem y 
z w ielu stro n  sk a rg i listow ne. Is to tn ie  nie możemy 
tego za ta ić , że rep e rto a r te n  nie zupełnie urzeczyw i­
s tn ia  nadzieje, k tó re  znaczna większość K rakow ian  
pok ładała  w nowej dyrekcji. R epertoa r je s t,  p rzykro  
nam  to wyznać, j a k  dotychczas słaby, b lady, n iew y­
raźn y  —  poniekąd nie dorów nyw a on nawe reper- 
toarow i p. Paw likow skiego. P rem iery  sobotnie, o s ta t­
nimi szczególnie czasy, są  szeregiem  eksperym entów , 
przeciw  k tórym  zastrzedz  się m usim y, eksperym en­
tów Dezwartościowych, bo an i nie p rzedstaw iających  
in te resu  d la  lite ra tów , an i nie zajm ujących, a tern 
mniej baw iących szerszy ogół. Is to tn ie  znam iennym  
je s t  ta k t, że, ja k  dotychczas, szczytem  rep e rto a ru , 
b y ła : „Synowa**! A le po tem : „M atka P o lk a u, „F ra - 
zesow icz“ , „K ochanow ski1*, „Drużba*1, wreszcie ocze­
k iw ana  „S onata1* !

Czy to  nie za m a ło !... Mamy w iele w yrozum ienia 
d la  licznych m ate ija ln y ch  trudności, z jak iem i musi 
w alczyć now a dyrekcja , to te ż  nie skąpiliśm y jej 
poparcia. Jesteśm y też pew ni, że tak  znakom ity  li­
te ra t  i w ytraw ny znaw ca te a tru , jak im  je s t  p. K o­
ta rb iń sk i, uporaw szy się z tem i początkow em i t r u ­
dnościam i, będzie um iał stw orzyć w swym  tea trze  
rep e rto a r, odpow iadający w ym aganiom  krakow skiej 
in te ligen tnej publiczności, i um ożliw i nam  popieranie 
i  nada l jego  usiłow ań, ożyw ionych najlepszem i chę­
ciami

Wandalizm. O trzym ujem y następujące pismo: „W ie l 
możny P an ie  R e d a k to rz e ! B yłem  wczoraj n a  mogi­
le W andy . O glądałem  w span ia ły  pom nik, ale orzeł 
b iały , z m arm uru  białego ślicznie w ykuty, leża ł na  
ziem i o dzióbie odbitym  i o sk rzyd le  uszkodzonem .
Z tow arzyszem  moim ułożyliśm y ten  sym bol naszej 
ojczyzny u p iedestału  pom nika. B oli serce polskie, że 
w śród nas zn a jd u ją  się w andale , k tó rzy  siły  swojej 
n a  to  użyli, aby tę  p iękną rzeźbę ze szczytu zrzucić 
i  potem  sponiew ierać. T ę n o ta tkę  posyłam  W . R e­
dakcji, aby ci, do k tó rych  należy , k rzyw dę orłowi 
polskiem u w yrządzoną nap raw ili i  go na  szczycie po­
m nika ponownie ta k  ustaw ić kaza li, aby ju ż  żaden 
w andal czy ho tcn to ta  go uszkodzić lub s trąc ić  nie i 
zdołał. Z szacunkiem  O. N orbert G olichow skiu .

Sojusz „Przeglądu** ze „Słowem polskiemu 
W ezorajszy  Przegląd, drukow any w chw ili, gdy p. 
Jaw o rsk i sk ład a ł ośw iadczenie im ieniem K oła po l­
skiego, w dyskusji nad  d ek la rac ją  h rab iego  C lary , 
zaw iera  a rty k u ł p t,: „P rzed  w alną dyskusją**, dyk to ­
w any chyba słowo za  słowem przez  pp. Rutow skiego 
i  M adeyskiego. Oto „kawałek** z  tych  u p o k a rza ją ­
cych Przegląd e lu k u b ra c ji: „B ądz co Dądź, możDa 
z góry  być p rzekonanym , że ośw iadczenie, k tó re  p re ­
zes Jaw orsk i złoży w  im ien iu  K oła polskiego, zgo ­
dne będzie z zaszczy tną  p a rlam en ta rn ą  trad y c ją  P o ­
laków  w R adzie  państw a . W praw dzie  z różnych Btron 
w ysila ją  się obecnie na  to, aby Koło polskie strącić  
z d rog i zakreślonej ow ą ch lubną trad y c ją  i popchnąć 
na to r sk ra jne j, dem onstracyjnej, te a tra ln e j i  w ar- 
cholskiej opozjeji.

To w szystko w im ię rzekom ej popularności, k tó ­
r a  K ołu będzie zapew niona, byle się odznaczyło w er­
w ą opozycyjną. Jesteśm y pew ni, że Kolo polskie nie 
u legn ie  tym  naw oływ aniom . Z adaniem  K oła je s t  z a ­
pew nić w szechstronny  rozwój narodow y na  polu mo­
ra lności, ośw iaty i  dobrobytu ekonomicznego —  i to  
z należy tern uw zględnieniem  dobra m onarclyi. O po­
zycja stanow cza by łaby  konieczną wobec gab inetu , 
k tórego p rogram , albo k tórego  osobista z ła  wola 
p rzeszkadzałaby  K ołu w spełnieniu  jego  zadan ia . 
Tym czasem  an i p rogram , an i tendencja teraźniejsze- 
go gab ine tu  n ie dostarczają  (!) tego powodu sk ra jne j, 
gw ałtow nej opozycji. G abinet h r. C lary ’ego dąży do 
uchronien ia  p a rlam en tu  i do zaspokojenia pew nych 
ogólnych potrzeb  państw ow ych. Pod jednym , ja k  pod 
drugim  względem  z a d a n i e  g a b i n e t u  z u p e ł ­
n i e  s i ę  z g a d z a  z n a s z e m i  ż y c z e n i a m i  i 
p o t r z e b  a m  i**. (!!!)

N a całe szczęście pisze to  ty lko  p. Szczepański, 
co znać z re sz tą  po „wyrachowaniu** politycznem , j a ­
k iego się on nauczył pedczas sw ejjn ie ty le  chlubnej, ile  
głośnej k a i j e r y  w L aenderbanku . Z  R utow skim  i Ma- 
deyskim  je s t  to is to tn ie  im Bundę der Dritte. Na szczę­
ście głos p. Szczepańskiego nie poszedł w  niebiosy, 
a  p. J a w o rsk i , zapew ne mimo swej najszczerszej chę­
ci i n a jn a tu ra ln ie jszy ch  instynktów , pod naciskiem  
opiDji m usiał złożyć w cale przyzw oite i n iekom pro- 
m itą jące  nas przynajm niej ośw iadczenie.

Rezygnacja D ziennik i lw ow skie og łaszają  n a s tę ­
pujące p ism o : U praszam  o zam ieszczenie w piśmie 
swojem , iż  zgłosiłem  rezygnację  z posady dy rek to ra  
n iezatw ierdzonego  przez  w alne zgrom adzenie gal. tow . 
m uzycznego. Henryk Melcer.

W Białej odbył się w poniedziałek w ieczorek d ra ­
m atyczny  na  korzyść Szkoły polskiej i  „ Czytelni **. P ię ­
k n ą  salę „Czytelni** zape łn iła  publiczność polska 
m ńjecow a i z okolicy. Zauważono też  w iele osób z 
Ż w ca, D ziedzic i  O św ięcim ia, k tó re  nie om ieszkały 
korzystać  ze sposobności, aby przyjem ność połączyć 
z  celem szlachetnym . P ro g ram  w ieczorku w ypełniali 
a rty śc i k rakow skiego te ra tru : pan n a  M ar ja  P rzyby ł-

ków na i p. M ichał T aiasiew icz . A rtyśc i odegra li sce­
nę w ięzienną z „Mazepy**, k tó ra  na  w idzach głębo­
kie zostaw iła w rażenie. N astępnie pan n a  P rzybyłkó- 
w na w ygłosiła „P rzy k ry  sen** i K onopnickiej w yją- 
ją te k  z „R om ansu wiosennego**, a p an  T arasiew icz  
patrjo tyczny  w iersz G aw alew icza „Żyje!**, o raz  P o lo­
neza z  „P an a  Tadeusza**. W ieczorek  zakończyła je -  
dnoaktow a kom edyjka M arjana  G aw alew icza „Gnzik**, 
odeg rana  koncertow o przez naszych artystów  ta k , że  
rozentuzjazm ow ana publiczność, d arząc  bukietem  p a n ­
nę P rzybyłków nę, w yw oływ ała artystów  bez końca 
i  żąd a ła  bisow ania. Po  w ieczorku jeszcze ow acyjnie 
przyjm ow ano ntalen to  w anych a rtystów , dziękując za  
p iękne, żywe słow a polskie, ta k  p ięknie wygłoszone 
na naszych kresach.

Dyrektor policji zezwolił n a  wiec m ieszczański, 
k tó ry  się odbędzie w p ią tek  w  sa li hotelu Saskiego.

Proces dra Goldbergera, lek arza  żydow skiego 
w Podgórzu o w ystępek nieobyczajnośei, spełniony na  
jednej ze swoich pacjen tek , odbędzie się p rzed  try b u ­
nałem  karn y m  w k rakow skim  sądzie krajow ym  dn ia  
3 0  b. m.

Nekrologja. W ładysław  Poradowski, inspektor kolei 
państwowej, przeżywszy lat 50, zmarł w Krakowie dnia 
25 b. m.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sp rzedaje  
fortep iany  najznakom itszej w A ustrji fab ryk i Petrof 
z m echaniką ang ie lską  po 5 0 0  —  w iedeńską po 3 0 0  z łr .

H U m O H.
Smutny koniec.
— Znam początek pańskiego romansu, czytałam  naw et 

pierwszy tom, ciekawam, jak  się  też skończył?
—  Bardzo smutnie, żaden wydawca nie chciał go przy­

jąć do druku...

Przy oglądaniu in ie :zkania.
— To, jak widzę, stale tu  zacieka?
— O, tak źle  nie jest, proszę pana, to tylko wówczas, 

gdy deszcz pada...

Przed trybunałem karnym.
(S praw a  g a lic y jsk ie j K a s y  O szczędności.) 

L w ó w  2 5  p a źd z ie rn ik a .
(Telefoniczne spraw ozdanie  „ Gtosu N arodu").

D zisiejsza rozp raw a rozpoczęła się dalszem  p rze­
słuchiw aniem  oskarżonego K a r p i ń s k i e g o .

P r z e w o d n i c z ą c y  w ylicza oskarżonem u d łu ­
g i szereg  podniesionych przeciw  niem u zarzu tów  o 
lichw ę i w yzysk, cy tu jąc mu nazw iska pokrzyw ­
dzonych.

O s k a r ż o n y  przeczy w szystkiem u, tw ierdząc, 
że w szystkie te za rzu ty  pochodzą jedyn ie  z zadrości, 
a nie z krzyw d.

P r z e w ó d n .  w ykazuje K arpińskiem u, że jeden  
z pokrzyw dzonych, n ie jak i D ussi, zeznał, że gdy  przy ­
szedł do Zimy poskarżyć się na  K arp ińsk iego , Zim a 
rzek ł m u : „U w ażaj, bo K arp iń sk i może cię zn i­
szczyć ! “

In n y  znów z pokrzyw dzonych przez  K arp iń sk ie ­
go zeznał, że żona tegoż by ła  poprzednio służącą u 
Zimy.

K a r p i ń s k i  zaprzecza tem u i tw ierdzi, że żona 
jeg o  naw et n ie zna ła  Zimy.

P r z e w o d n i c z ą c y  s tw ie rd z a , że oskarżony  
mimo rozlicznych in teresów , k tó re  prow adził, n igdy  
nie u trzym yw ał żadnych ksiąg  an i rachunków . D alej 
zaznacza, że d ł u g i  K a r p i ń s k i e g o  w K a s i e  
o s z c z ę d n .  w y n o s z ą  w r a z  z p o r ę c z o n y m  i
2 0 6 .0 0 0  z ł r . ,  n a  p o k r y c i e  i c h  z a ś  n i e  w y ­
s t a r c z a  a n i  m a j ą t e k j e g o ,  a n i  t y c h ,  z a  
k t ó r y c h  r ę c z y ł .

Kom iczne w rażenie wywołują następne o ś w i a d ­
c z e n i a  K a r p i ń s k i e g o ,  k tó ry  mówi, że we 
w szystkiem , co czynił, powodował się dobrem  sercam : 
„Jestem  człow iekiem  religijnym** —  pow tarza  —  „i 
trzym am  się nauk  P ism a św ., a p rzedew szystk iem  
p rz y k a z a n ia : K ochaj bliźniego tw ego, ja k  siebie sa ­
mego ! “

P r z e w ó d n . : A leż Pism o św. nie mówi w c a le : 
„P ob ieraj po 50  z łr. od 1000  z łr . wyrobionej po- 
żyezki**.

O s k a r ż o n y  opisuje dalej w tragikom icznym  
w ywodzie scenę aresztow ania go przez ą jen ta  polieji 
lw ow skiej, P rzes trze lsk iego  i pow iada, że p rzyprow a­
dzony na  policję, w idział po m inie kom isarza policji, 
że ten  chciał go puścić na  wolność.

P r o k u r a t o r :  A le tak  się nie s ta ło  na  moje 
zlecenie.

N a tern p rzerw ano  rozpraw ę.
P o  podjęciu rozpraw y  w ypytyw ał oskarżonego o 

rozm aite pom niejsze szczegóły, obrońca jeg o  d r  S n u -  
p e r  S o l a ń s k i .  N a żądanie  jeg o  Odczytano z e z n a ­
n i a  Z i m y ,  d o t y c z ą c e  o s o b y  K a r p i ń ­
s k i e g o .

Płótna, Bieliznę stołową, Obrusy, Serwety, Ręczniki
otrzymał w  wielkim wyborze i poleca

K A Z I M I E R Z  N I E  S IO Ł O W  S K I  Kraków, Sukiennice Nr. 24, 25.
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Nr. 244 z onia 26 Października „G ŁO S NARO n r » 5
Z zeznań  tych  w ynika, że Zim a m iał w ielkie 

zau fan ie  do K arp ińsk iego , poniew aż ten  p iln ie s trzeg ł 
term inów  wekslow ych. S to jącą obok K arpińsk iego  
g ru p ę  przedsiębiorców  budow lanych obdarzał Zim a 
rów nież zaufaniem  i nie żałow ał je j k red y tu , żąda ł je^ 
d n ak  zaw sze ży ra  K arp ińsk iego . Zim a m iał p rzeko­
nan ie , że k red y t udzielany  przezeń  K arp ińsk iem u, m a 
pokrycie, n ie  w ierzył rów nież, aby K arp iń sk i za  ży- 
Ta płacić sobie kazał.

P rzesłuchiw ano następn ie  św iadka J a n a  N a- 
s z k i e w i c z a ,  przedsiębiorcę budow lanego. P rz y  
obliczaniu długów  jeg o  w K asie  oszcz., okaza ła  się 
różn ica 3 0 .0 0 0  z łr . P rzew odniczący oblicza je  bo­
w iem n a  55  0 0 0  z łr .,  św iadek zaś na  2 5 .0 0 0  z łr ,,

P r z e w ó d . :  N ie w iesz p an  co się s ta ło  z  tym i
3 0 .0 0 0  złr. ?

Ś w i a  d e k  : N ie wiem.
P r z e w ó d . :  Czy zam ierzasz pan  wnieść p rze­

ciw ko K asie  proces z tego powodu.
Ś w i a d e k :  N ie wiem jeszcze.
Nie wie rów nież św iadek nic o życiu rozrzutnem , 

zarzucanem  mu przez św iadków  i osk. K arp ińsk iego  
i z a s trzeg a  się przeciw  tem u.

N a tern o godz. 3 po południu  p rzerw ano  roz­
p raw ę, odraczając ją  do czw artku do godz. 8  rano.

Ostatnia poczta.
Chabówka 25  października. Pierwszy pociąg 

kolei lokalnej przybył tu z Zakopanego regu­
larnie i szczęśliwie. Pociąg był szczelnie zapeł­
niony.

Uroczystości otwarcia nie było, oprócz Mszy 
św., zamówionej przez cały personal kolejowy, a 
odprawionej o godzinie 7 zrana w Zakopanem, 
na intencję szczęśliwego ruchu na nowej kolei.

W uroczystem nabożeństwie wzięli udzia ł: 
delegaci ministerstwa kolejowego, generalnej in­
spekcji, namiestnictwa, wydziału krajowego, to­
warzystwa kolejowego, kierownictwa i przedsię­
biorstwa budowy.

.Jazda odbyła się przy pięknej pogodzie. Po­
dróżni zachwycali się czarującym widokiem Ta- 
trów aż do stacji Sieniawa. Ludność okoliczna 
witała serdecznie pociąg na wszystkich stacjach.

Przedsiębiorca budowy, radca Ziembicki i kra­
jowe biuro kolejowe wywiązali się znakomicie 
z trudnego zadania, tak, że kolej ta  jest wysoce 
interesująca nietylko dla tnrystów, ale także dla 
fachowców.

Rząd, kraj, względnie naczelnik autonomji 
krajowej. JE . marszałek kraju Stanisław hr. Ba- 
deni, oraz istotny twórca tej kolei Władysław 
hr. Zamoyski, któremu zawdzięczamy przyjście do 
skutku tej kolei, łączącej nasze ukochane Tatry 
ze ś wiatem, mogą być dumni z dokonanego dzieła.

Lwów 25 października. W sądzie cywilnym 
lwowskim toczy się dziś rozprawa Zioleckiego 
przeciw Marchwickiemu z powodu pożyczki, jaką 
zaciągną! u Marchwickiego Ziołecki w kwocie 
30.000 zir. dla Zimy na pokrycie depozytu Ho- ' 
hendorfa. Było to podczas runu — Ziołecki mu- j 
siał wystawić akt notarjalny na tę sumę. Obe- ! 
cnie wniósł przeciw Marchwickiemu pozew o n- 
nieważnienie tego aktu z powodu, że Ziołecki 
był wprowadzony w błąd co do osoby pożycza­
jącego. (Zatem nie Zima pożyczał, tylko kto? 
Tu leży klucz całej zagadki. P rzyL). red.) : i

Y s z e t i n  (na Morawach) 25 października. 
Wczoraj odbyły się wielkie czeskie demonstracje 
narodowe. Strzelano do tłumu. Sześciu Czechów 
zabitych. Piętnastu rannych.

Wiedeń 25 października. Zastępca fabryki wy­
robów niklowych w Schwerte nad Ruhrą wniósł 
przeciw członkowi austrjackiej izby Panów, ka­
walerowi wielu orderów, Arturowi Kruppowi (wy­
nalazcy sławnych armat) doniesienie karne o o- 
śzustwo i obrazę majestatu. Deutsches Volksblatt 
wzywa ostro rząd do wyjaśnienia tej sprawy, wią­
żącej się z oszustwami przy wprowadzeniu ni­
klowej monety do Austrji.

Wiedeń 25 października. Deutsches Yolksblat.t 
umieszcza w dzisiejszym numerze wstępny arty­
kuł p. t. „Frysztak i Holeszów14 w którym wy­
kazuje, że prasa żydowska, z Neue Freie Presse 
na czele, robi tak samo przeeiwżydowskie rozru­
chy w Czechach, jak  robiła zeszłego roku w Ga­
licji. Artykuł wyraża nadzieję, że jeżeli tylko 
Niemcy czescy wyrzekną się łączności z żydami, 
wówczas zgoda między obydwoma narodami da 
się osięgnąć. Tak samo jak południowi Słowia­
nie głównie z tego powodu nienawidzą Niemców, 
że reprezentują ich często żydzi, tak samo i Cze­
si mają wstręt do żydów niemieckich.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu *,
Berno Morawskie 20 października. Przyszło 

tutaj przedwczoraj do manifestacyj ulicznych 
w których wzięło udział około 400 przeważnie 
młodych ludzi.

Berno Morawskie 20 października. Onegdaj 
wieczór przyszło, w miejscowości Yszetin do wiel­
kich zaburzeń. Żandarmerja była zmuszoną zro­
bić użytek z broui palnej. Dwóch ludzi zabito, 
17 zaś jest ranuych. Starosta vszetyński przybył 
natychmiast z jedną połową kompanji piechoty 
z Wallacicz-Mesericz do Yszetina. Po zjawieniu 
się wojska spokój powrócił. Linia telegraficzna 
między Yszetinem a Przerowem została przerwa­
na wskutek złośliwego uszkodzenia Z Berna o- 
deszła wczoraj w południe kompanja piechoty do 
Vszetina.

Praga 26 października. Z Jiczyna donoszą z d. 
24 b. m. co następuje: Odbyło się tutaj zgroma­
dzenie w miejscowej Sokolownie, ograniczone tyl­
ko do liczby 60 osób zaproszonych. Po ukończo­
nych obradach uczestnicy zgromadzenia przecią­
gali przez miasto w towarzystwie tłumu, który 
się do nich przyłączył w drodze i wznosili ma­
nifestacyjne okrzyki przed mieszkaniem burmi­
strza i lokalem starostwa. Na wezwauie żandar- 
merji tłum rozszedl się w spokoju. Ośm osób 
aresztowano.

Praga 26 października. W Pardubicach, Ra- 
konicach i w wielu innych miejscowościach przy­
szło onegdaj do nieznacznych demonstracyj uli­
cznych. Wszędzie tłum rozchodził się na rozkaz 
organów bezpieczeństwa.

Wiedeń 26 października. JE . minister Chtę- 
dowski wydał w ubiegły wtorek o godzinie 7 
wieczorem obiad w hotalu „Im periałów  którym 
wzięli udział członkowie Koła Polskiego. Obe­
cnymi b y li: Jaworski, Biliński, Zaleski, Ma­
dejski, Jędrzejowicz i inni.

Wojna v ta m ta .
(Telegraficzne in form acje „Głosu N arodu11).

L o n d y n  25 października. Z Captown nade­
szła wiadomość, że jen Yule połączył się z jen. 
White, który ma się znajdować na północ od 
Dundee (!!?).

Capstadt 25 października. W kraju Beczna- 
nów i Grigua panuje wskutek odcięcia dowozu 
wielki brak środków żywności. Według depeszy 
z Kimberley z 20 b. m., jest tam położenie za- 
dawalniające. Bitwy dotychczas nie było.

Londyn 26 października. Ofiejaluy telegram 
jenerała Withea stwierdza, że położenie jenerała 
Yule było rozpaczliwem, gdyż do ucieczki mu­
siał Yule wybrać drogę, która • wiodła przez stro­
me stoki górskie o wysokości 5000 stóp.

Jakkolwiek doniesienie nie wspomina o tern, 
czy połączenie obydwu korpusów powiodło się, 
przyjmują je  tutaj powszechnie jako wieść o no- 
wem zwycięstwie. Roztropni i rozumiejący się 
na rzeczy ludzie przyznają wszelako, że obecny 
entuzjazm wobec zagrożonego stauowiska jeue- 
rała Yulea i W hitea jest bezsensowym, i że ra­
czej los ich, który dziś lub jutro rozstrzygnąć 
się musi, powinien obudzać poważne obawy.

Londyn 26 października. Rząd transwaalski 
wydał proklamację, w której deklaruje anneksję 
dystryktu na północ od rzeki Yaal łącznie z te- 
rytorjum objętem krajem Beczuanów. Wolne Sta­
ny zaanektowały już również kraj Grigua i te- 
rytorjum położone między rzekami Yaal i Orauje 
łącznie z Kimberley.

Londyn 26 października. D aily M ail donosi, 
że rząd transwaalski wysłał z Pretorji pięć dział 
ciężkiego kalibru do Mafeking.

Londyn 26 października. Boerowie zjedno­
czyli wszystkie swoje trzy kolumny armji tuż 
przed Ladysmith po bohaterskich pięciodniowych 
walkach.

Londyn 26 października. Dzienniki zapewniają, 
że rząd nosi się z zamiarem zmobilizowania pe­
wnej części floty rezerwowej i dają wyraz muie- 
maniu. iż krok ten jest konieczny ze względu 
na zatokę Perską, gdzie Rosja pragnie pozyskać 
port dla siebie.

XVI sesja Rady państwa.
(Telefoniczne spraw ozdanie „Głosu N arodu u).

Wiedeń 25 października. Środowe posiedzenie 
parlamentu zaczęło się o godzinie 11 minut 10

przed poiuanitm. Na wstępie prezydent ifuoiis 
ogłasza wynik wyborów do deputacji kwotowej. 
Wybrani zostali:

Forszt, Janda, Jaworski, Kathrein, Menger, 
Prade, Povsze, Schwegeł, Zedtwitz i Dawid Abra- 
hamowicz.

Do komisji zapomogowej wybrani zostali: Pa­
stor, Potocki, Potoczek i Czecz.

Minister Kniaziołucki wniósł nstawę finanso­
wą z odnośnym budżetem za rok 1899, oraz 
zamKnięcie rachunków za rok 1894, 1895 i 
1896.

Na wniosek dep. ks. Stojana, postauowiono 
wybrać komisję przemysłową, złożoną z 48 człon­
ków, na końcu dzisiejszego posiedzenia.

Dep. Jaworski zabiera głos w sprawie de­
klaracji rządowej Izba słucha oświadczenia 
z wielkiem naprężeuiem. Jaworski m ówił: „Prze­
wodniczący rady ministrów złożył na pierwszem 
posiedzeniu obecnej sesji Rady państwa progra­
mowe oświadczenie, na którego czele wskazał 
na usiłowania rządu, skierowane ku przywróce­
niu uporządkowanych stosunków . parlamentar­
nych. W dalszym ciągu zaapelował przewodni­
czący rady ministrów do stronnictw parlamen­
tarnych, wzywając je  o przyczynienie się do u- 
rzeczywistnienia tych zamiarów rządu.

Co do Koła polskiego, w którego imieniu 
mam zaszczyt przemawiać, to muszę zaznaczyć, 
iż ono odpowiedziało temu wezwaniu, jeszcze 
zanim ono zostało postawione. My, posłowie z Ga­
licji, a zatem i kraj cały z bólem i z obawą 
patrzymy na upadek; stosnuków parlamentarnych 
w Austrji. Od 3 lat działalność parlamentn prą- 
wie zupełnie ustała. Obstrukcja, przeciwna zdro­
wemu parlamentaryzmowi, w tej formie w życiu 
parlamentarnem zupełnie nie znana, rozwielmo- 
żniła się do tego stopnia, że jej ofiarą padła 
powaga państwa i trzy gabinety. Od trzech lat 
nie było w parlamencie budżetowej dyskuąji, 
stanowiącej jedyną (?!) sposobność do krytyko­
wania postępowania rządu.

Doznała także przeszkody ustawodawcza czyn­
ność sejmów krajowych. Nawet wzajemny stosu­
nek obu połów monarchji uregulowany być mu­
siał ku naszemu głębokiemu ubolewaniu w dro­
dze rozporządzenia władzy wykonawczej bez 
współudziału uprawnionej i koniecznej ingeren­
cji ludów. Jesteśmy mocno zaniepokojeni zasto- 
sowywaniem czternastego artykułu konstytucji, 
sprzeciwiającem się naszym pojęciom o wysokiem 
znaczeniu parlamentaryzmu. (Huczne oklaski na  
niemieckiej lewicy i wśród socjalistów !!!) i przej- 
mującem nas obawą o powtórzenie się tej ano­
malii.

Usiłowania przywrócenia uporządkowanych 
stosunków parlamentarnych podejmowaliśmy już 
dawniej. (Głosy z lewicy: „Przez policję!11) Nie 
brakło z naszej strony powolności... (Głosy z le­
wicy: „Naprzykład przy ostatnim wyborze pre- 
zydjum!) Czy chcecie panowie, abym mówił o 
ostatnim wyborze prezydjum? Brak dzisiaj do 
tego sposobności, ale i o tem pomówimy, bo 
właśnie ten wybór dowodzi, jak  daleko sięga 
nasza powolność. Mimo tej naszej powolności, 
nie udało nam się przywrócić uspokojenia. Co 
do odnośnego ustępu oświadczenia rządowego, 
wystarczy zatem, jeżeli odwołamy się na na9ze 
dotychczasowe w tym kierunku usiłowania.

Prawica kładzie nacisk na konieczność przy­
wrócenia pokoju pomiędzy narodami i w tym 
kierunku już przedtem rozwinęła uspokajającą 
działalność. Ażeby ten pokój nastał, żaden na­
ród nie może odnieść absolutnego zwycięstwa, 
a przeciwnie każdy musi ponieść ofiarę. Żywimy 
jednak przekonanie, że krok rządu, znoszący roz­
porządzenia, regulujące stosunki językowe w Cze­
chach, a znoszący je  jednostronnie na niekorzyść 
jednych, a bez żądania żadnych ofiar z drugiej 
strony, nie posiada charakteru neutralnego. (Okla 
ski na prawicy). Z pewnością nie przyczyni się 
to do tak koniecznego wzmocnienia umiarkowa­
nych żywiołów wśród faworyzowanej przez rząd 
mniejszości.

Jeżeli więc gotowi jesteśmy współdziałać w 
usiłowaniach rządu do przywrócenia spokoju i 
parlamentarnych stosunków, żądać musimy, aby 
rząd używał do tego celu właściwych i odpowie­
dnich środków i aby przy przeprowadzeniu swo­
ich zamiarów rząd przestrzegał rozdziału kom­
petencji i zastosował się najzupełniej do naszych 
antonomicznych zasad.

Nadto zauważyć muszę, że z oświadczenia 
rządowego wieje lodowaty, centralistyczny i biu­
rokratyczny wiatr, napełniający szczególniejszą 
obawą nas, którzy byliśmy i jesteśmy obrońca­
mi autonomji, działającej ożywczo i produkcyj­
nie na rozwój kulturny i ekonomiczny królestw 
i krajów monarchji. (Dep. Okuniewski: Mamy 
coś o tem do powiedzenia).

Apteka E, Hellera
Skład materyałów aptecznych.— Kraków, Grodzka 23
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W iedeń 25 października -Jaworski w dalszym 
ciągli mówił, że ceutralistyrzny ducli oświadcze­
nia rządowego nie może wzbudzić wśród Pola­
ków zaufania do rządu. Jaworski określił jako 
gwiazdę przewodnią Koła pulskiego: występowa­
nie z ofiarnością dla dynastii, dla mocarstwowe­
go stanowiska dynastji i dla potrzeb państwa (!) 
bez względu na jakikolwiek iząd Po za tern sta­
nowiskiem : trzymanie się prawicy. Rządowi Po­
lacy nie mogą okazać zaufania. Dbając o inte­
res kraju, przy uwzględnieniu wspólnych zasad 
obecnej większości, będą się tej większości Pola­
cy silnie i wiernie trzymali. (Oklaski w Kole 
polskiem i wśród umiarkowanej i politykują- 
cfj frakcji klubu czeskiego).

Po .Jaworskim przemawiali: dep. Tiirk, dep. 
Jarosiewicz, dep. Palfty, dep. Stapiński, dep. 
Stransky, dep. Lupui, dep. Malfatti, dep. Kath- 
rem i dep. Fochler. Dep. Kathrein zapewnił rząd 
o poparciu partji katolicko-Indowej przy przepro­
wadzeniu ustawy językowej 1 przy potrzebach 
państwa.

Następne posiedzenie odbędzie się we czwartek.
Wiedeń 25 października. Z wtorkowej mowy 

dep. Wolfa ustęp o Polakach brzmiał jak na­
stępuje: „Na Polaków, na wypadek obstrukcji, 
Czesi rachować nie mogą. Każdy rząd. zarówno 
dzisiaj, jak i dziesięć lat wstecz, a także przez 
dziesięć la t na przyszłość, ma Polaków’ w ręku; 
Polaków7 można pozyskać dla każdego zarządzę 
nia rządowego i wpakować w każdą większość. 
Potrzeba na nich tylko jednym palcem skinąć, 
a w’ drugiej ręce pokazać im napiwek. Galicyj­
skie historje z Kasą oszczędności dają najpię­
kniejszą sposobność do objawienia chrześcijań­
skiej miłości bliźniego ze strony płacących po­
datki Niemców. “

Wiedeń 25 października. Półurzędowa Wiener 
Abendpost pomieszcza następujący komunikat: 
„Od kilku dni w politycznych i publicystycznych 
kołach krąży znaczna liczba fałszywych wiado­
mości, które w jawnie tendencyjny sposób roz­
szerzane i wyzyskiwane bywają. Jedno z tych 
doniesień twierdzi, że rozporządzenie językowe 
dla Śląska będzie zniesione i że pewien przepis, 
dotyczący wykonywania prawa językowego przy 
śląskich sądach straci moc prawną. Wobec tego 
jesteśmy w możności autentycznie oświadczyć, 
że to, niewątpliwie na polityczną sensację obra- 
chowane doniesienie, pozbawione jest wszelkiej 
istotnej podstawy, i że ani rozporządzenie języ­
kowe dla Śląska, ani inny przepis wyżej zazna­
czonego rodzaju nie został zniesiony albo zmie­
niony Podobnież do zakresu zmyślenia należy 
twierdzenie, że rząd nosi się z zamiarem znieść 
albo zmienić obowiązujące dla Galicji rozporzą­
dzenia językowe. Doniesienie to jest zb jt niedo­
rzeczne, aby potrzebowało wyraźnego odparcia". 
(Ten komunikat świadczy, że tajg  pomiędzy p. 
Jaworskim a hrabią Glarym o poparcie rządu 
Wolfa przez Koło polskie juz został dobity ko­
sztem honoru Koła. 1 'rz ijp . R ed ).

Wiedeń 26 października. W dalszym ciągu 
dyskusji nad oświadczeniem rządowem, na środo- 
wem posiedzeniu izby, dep. Tiirk polemizował 
z deklaracją Jaworskiego. Kuło polskie tylko 
dlatego nie ma jeszcze zaufania do obecnego 
rządu, ponieważ jeszcze nie dostało kompensat. 
Na autonomistyczne dążenia Polaków partja 
niemiecko-narodowa zupełnie się zgadza, pragnie 
tylko rzeczywistego przeprowadzenia tej autono- 
mji przez zupełne wyodrębnienie Galicji od Au- 
strji. Mówca twierdzi, że przy wczorajszych de­
monstracjach czeskich przeciw Kindingerowi, ob­
jaw ił się brntalny charakter narodowy Czechów. 
Dep. Ebenhoch wołał do partji mówcy, aby wy­
rzuciła z siebie swoich żydów. Mówca zapytuje, 
czy żydzi na ławach polskich są czemś lepszem 
niż żydzi na lewicy. Gabinetowi zarzuca mówca, 
że jest połowiczny, i że powinien zdobyć się na 
energję wyodrębnienia Galicji. Mówca chwali 
zresztą rząd za okazywanie dobrej woli. Słowia­
nom grozi armją cesarstwa niemieckiego... (Dep. 
Biankini: „A co pan myślisz o armji rosyj­
skiej ?“).

Dep. J a r o s i e w i c z  ubolewa, że hr. Clary 
nie poświęcił swego oświadczenia wyłącznie spra­
wom ruskim w Galicji. Opowiada o gwałtach 
podczas wyborów. Mówi się o rozwiązaniu Izby, 
ale o tem jak  się będzie postępowało przy wy­
borach, o tem się nie mówi.

Dep. hr. P a l f f y  imieniem konserwatywnej 
większej własności krytykuje ostro zniesienie 
rozporządzeń językowych. Krok rządu wstrząsa 
wiarę w jego sprawiedliwość i ciężko obraża cze­
ski lud. (Dep. Tiirk: Pan nie należysz do cze­
skiego ludu!) Parlament ńie został zatamowany 
rozporządzeniami językowemi, ale nieparlamen 
tarną walką centralistycznej mniejszości z auto­
nomiczną większością. Zniesienie rozporządzeń 
jest naruszeniem art. XIX konstytucji. Krzywda 
może tylko krzywdę płodzić. Rząd, który aby 
doprowadzić do pokoju, zdziera z całego ludu 
jego prawa, ażeby zamiast pokoju burze siać, nie 
może mieć pretensji do neutralności. Oby ten 
dzień niebawem zaświtał dla Austrji, w którym 
życzenie większości się spełni: równe prawo dla 
wszystkich w naszej ojczyźnie! Teraz, gdy cze-
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oai lud został obrażony, konserwatywna większa 
własność niewzruszenie będzie bronić i strzedz 
jego praw.

Partja muwcy nie szukała nigdy walki, ale 
się przed nią nie cofnie, skoio o to idzie, aby 
chronić lud przed krzywdą i tę krzywdę mu wy­
nagrodzić. Droga jes t jasna, a choć gorzka, to 
jednak partja walkę podejmie i prowadzić ją  
będzie z nieustraszoną odwagą. (Burzliwe okla­
ski) Cały lud, który z zapałem walczy za swo­
je  najświętsze prawa, za swój język ojczysty, 
może chwilowo być zwyciężony, ale nigdy nie 
zginie. (Huczne oklaski), równie, jak nie zginie 
idea prawa, której 0 11 żywotnie broni. I oby ten 
dzień lepszej przyszłości szybko nadszedł, niechaj 
to zrządzi Bóg! (Entuzjastyczne oklaski na pra­
wicy).

Dep. S t a u i ń s k i  w imieniu polskiej libe­
ralnej partji ludowej składa oświadczenie, że 
słowom rządu nie może dać wiary. Jego stron­
nictwo żąda dowodów na to, że uczciwe, ścisłe 
wykonywanie ustaw nie będzie czczym frazesem, 
jak tc dotychczas bywało w Galicji. W Galicji 
istnieje prawo tylko dla panującej kliki i jej 
protegowanych, wszyscy inni są jej wydani na 
łaskę i niełaskę.

Ponieważ tylko w zdemokratyzowaniu wszyst­
kich społecznych urządzeń jest przyszłość społe­
czeństwa, należy pracować przeciw wszystkim 
klerykalno reakcyjnym zasadom. Tylko rządowi, 
który się będzie kierował tym punktem widze­
nia, polscy ludowcy (liberalni) mogą okazać 
zaufanie. (8treszczenie mowy dep. Stapińsidego 
czerpiemy z Wimer Abendposł Nie ma w nim 
ani słówka o kwestji narodowościowej — w ta ­
kiej chwili i po takiem rządowem oświadczeniu!! 
Mowa Stapińskiego ma zatem taki sens: Niech 
tylko hrabia Clary popiera ludowców w Galicji 
i niech zwalcza chrześcijaństwo, a gotowiśmy 
go popierać, bez względu na to, że jest rządem 
centralistyczno-niemieckim! Jest to ( świadczenie 
szczere ale — cuchnie! Przyp. Red)

Dep. S t r a n s k y  imieniem czeskiego klubu 
oświadcza, że nikt nie może dostatecznie wyra­
zić rozgoryczenia, bólu i rozczarowania, jakie 
ogarnęły lud czeski. Dzień 17 października po­
zostanie czarno zapisany w nistorji Austrji. Ten 
czarny dzień równa się dniom pod Solferino i 
Kóniggralz! (Oklaski).

Dzień 17 października jest hańbą i upodle­
niem A ustrji! (Burzliwe oklaski). Przewyższa on 
wszystkie krzywdy, wyrządzone dotąd ludowi 
czeskiemu. W niesłychany sposób nagięto prawo 
i sprawiedliwość. Czeski lud woła Europę na 
świadka, że mu w tem państwie stała się krzy­
cząca u pomstę do nieba krzywda! Nie upłynął 
jeszcze tydzień od zniesienia rozporządzeń, a już 
bilansem tego kroku jest zupełna niewypłacal­
ność rządu. J a k o  pierwsze passivum okaznjt się 
przerwa w procesie uzdrowienia w stosunku cze­
skiego ładu do państwa.

(Niemcy wciąż przerywają Strauskyemu). Stran­
sky mówi: „Ja jeszcze nie powiedziałem ani sło­
wa przeciwko panom z lewicy. Dlaczegóż im się 
tak spieszy, aby zamanifestować, że są partją 
rządową!? Hr. Clary nie będzie wam dziękował, 
możeee mi pozwolić spokojnie mówić.*1 Dep. 
B rzorad: „Cóż to i pan, panie Iro, stajesz się 
h o ffa h ig !  Zostałeś pan może nadwornym cukier­
nikiem?" (Wt sołość).

Zniesienie rozporządzeń jest złą usługą dla 
korony i dynastji. Kiedy wydano rozporządzenia 
językowe, nikt nie powiedział, że korona sobie 
tego życzy. (Dep. Axmann: To tylko subtelność!) 
Rząd schował się za koronę. Ponieważ Czesi po­
siadają głęboko wkorzenione dynastyczne uczu­
cie, czują się w tem uczuciu dotknięci. Nie są 
oni pochlebcami Prusaków. (Okrzyki Niemców: 
„Ale są russofilami!“)

Socjaliści przerywają mówcy. Dep. Horzica 
woła; „Cesarsko królewscy rządowi socjaliści!“

Dep. S transky: Podnosimy oskarżenie prze­
ciwko tchórzostwu rządu, który uciekł przed tą 
obstrukcją. Jesteśmy przekonani, że hr. Clary 
nie jest niczem innem, jak sztromanem syndy­
katu hr Gołuchowskiego, na której czele stoi 
kamarylla Gołuchowskiego z wojskowo-militamą 
partją. Jesteśmy silnie przekonani, że mamy do 
czynienia z „redaktorem od kozy", ze sztrema- 
nem, który się dał nająć, aby wykonać robotę 
oprawcy na sprawiedliwość.

Dep. Brzorad: Mówi przez nas rozgoryczenie 
całego ludu!

Dep. Stransky stwierdza, że hr. Clary do­
tknął wielkiego procesu uzdrowienia ręką nie 
lekaiza, ale fuszera.

Dep. Brzeznowsky: Ma wszakżeż ze sobą we­
terynarza, Turka.

Kiedy dep. Stransky w dalszym ciągu oskar­
żał hr. Gołuchowskiego, że osłania swoją poli­
tykę, nadużywając powagi korony, rzekł: „Naj­
gorszą usługą, jaką sługa może okazać panu, 
jest zdrada. Nigdy jeszcze żaden minister-prezy- 
dent, ani minister spraw zagranicznych, tak źle 
nie postąpił sobie wobec dynastji i korony, jak 
hr. Gołuchowski" — prezydent wezwał dep. 
Stranskiego, aby korony do dyskusji nie mieszał.

Dep. Stransky : „Tem bardziej prezydent mi­
nistrów i rząd są obowiązani nie mięszać koro­
ny do walki stronnictw*.

/ d n i*  2 6  Pn7Ó7.if>rTiika, V r  2 4 1

Niemcy przerywają. Dep. Brzorad do Niem­
ców: „Dynastja wasza jest w Prusach".

Dep. Stransky wywodzi, że, hr. Clary zabrał 
Czechom nawet to, co im Niemcy dawali v,r zie- 
lono-świątecznym programie — wewnętrzny cze­
ski język urzędowy. O Kindingerze mówi mow 
ca, że po nim nie można było niczego inuego 
oczekiwać. „Wiemy jak  on zrobił swoją karjerę. 
Nie zawdzięcza jej swojej jurystycznej wiedzy. 
Juz wówczas, gdy był hofratem w najwyższym 
trybunale, informował pierwszego prezydenta 
Stremayra o poufnych konferencjach hofratów 
w senatach. (Sensacja).

Dep. S transky. Wielu polityków, wielu urzę­
dników odmówiło przyjęcia teki ministra spra­
wiedliwości. Wiedzieli, że zbrukaliby całą swoją 
przeszłość. Mówca stwierdza, że rząd uświęcił 
w tej Izbie zasadę, że ani prawo, ani sprawie­
dliwość w tej Izbie nic nie znaczy, lecz tylko 
naga przemoc. Czy jesteście, panowie z lewicy, 
tego pewni, że jeśli walka przeniesie się z Izby 
do całego państwa — wy zostaniecie zwycięzca­
mi. Wy sądzicie, że pruskie armaty przyjadą 
wam dopomódz w Czechach, jak twierdził dziś 
ten zdrajca stanu (wskazuje na Turka). Gdyby 
to we Francji powiedział jaki deputowany, brzy- 
dzonoby się plunąć na niego!

W dalszym ciągu mowy przerywają ciągle 
Stranskyemu Niemcy i socjaliści. Socjalista Re- 
sel woła w jednem miejscu: „*to stoi tam 
Udrzal, parobek policji!*

Dep. S transky: No przez to, że panu kolega 
Udrzal dal raz w papę, państwo jeszcze nie zo­
stało zagrożone! (Huczna wesołość).

W tej Izbie zwycięża tylko obstrukcja —  
mówi Stransky — dlatego i my chwycimy się 
obstrukcji, ale w tej cli wili, kiedy się to nam 
będzie podobało, nie wam. Stransky kończy swo­
ją  mowę słowami: „My naszego honoru nie s tra ­
ciliśmy, ale Austrja oficjalna, przez hrabiego 
Clary reprezentowane., okryta hańbą, zakończy 
wiek dziewiętnasty, a rozpocznie dwudziesty.. 
(Oklaski).

Prezydent przyzywa mówcę za to nieprzy­
stojne wyrażenie do porządku.

Po oświadczeniu dep. Lupula, który czynił 
imieniem Rumunów autonomiczne zastrzeżenia i 
po oświadczeniu dep. Malfatti ego, który imieniem 
Włochów uznał zniesienie rozporządzeń języko­
wych za czyn poprawny, zabrał głos dep. K a t h ­
r e i n  i złożył i m i e n i e m  k a t o l i c k i e j  p a r ­
t j i  l u d o w e j  następujące oświadczenie.

„Katolicka partja ludowa w rozpłomienionej,, 
namiętnie prowadzonej walce narodowej, widzia­
ła zawsze swoje najwybitniejsze zadauie w tem, 
aby przez porozumienie spornych stron, wytwo­
rzyć trw ałą zdolność do pracy tej Izby i do te­
go zmierzały wszystkie jej dążenia wr związku 
prawicy.

i Zatem b ę d z i e  o n a  r z ą d  w tym kierunku 
p o p i e r a ć .  Katolicka partja ludowa powita % 
zadowoleniem, jeżeli będzie można, niecierpiące 
zwłoki państwowe zadania na parlamentarnej, 
drodze do pomyślnego doprowadzić rozwiązania*..

Dep. Schiicker: Weiter nichts ? Dep. Kathrein: 
Nichts m ehr! F e r tig ! (Huczna wesołość).

Dep. Fochler oświadcza że mowa Stranskego 
jest hasłem dla Czech do podpalań i morderstw. 
Austrja musi być rządzona po niemiecku, albo 
nie będzie wcale rządzona.

Wiedeń 26 października. Posłowie dr Danie­
lak i ks. Szponder postawili dzisiaj w Izbie po­
selskiej nagły wniosek w sprawie klęsk elemen­
tarnych w Galicji. Przedstawiwszy wszystkie- 
skutki i spustoszenia tegorocznych ciągłych desz­
czów, gradów i dwukrotnej powodzi w zacho­
dniej Galicji, a w szczególności w powiatach: 
krakowskim, chrzanowskim, podgórskim, wieli­
ckim, myślenickim, wadowickim i bialskim —  
domagają się od rządu odpisania podatków, na­
stępnie bezzwrotnej, wydatnej zapomogi na za­
siewy wiosenne i na przezimowanie inwentarza,, 
w końcu wzywają rząd, aby nawiedzonej klęska­
mi ludności udzielił zarobku, zarządzając roboty 
około naprawy dróg rządowych, wałów ochron­
nych i regulacji wód.

Wiedeń 26 października. Komitet wykonaw­
czy prawicy postanowił, że zachowywanie się 
poszczególnych klubów w Izbie musi być przed­
tem przez komitet wykonawczy omówione i 
uchwalone.

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. B a r a b a s z  i Sp.

K raków , Rynek 89, I ptr.. 3138

N A U K I TAŃCA.
oraz Estetyki salonowej udzielają 3085

Karolina Witkay i Syn
p la c  Szczepańsk i N u m e r  8, I  p ię tr o .

Dr Karol Kramarzyński
m ieszka obecnie 3240

p r z y  u lic y  M ik o ła jsk ie j p o d  N r. 26.
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Stajnia i Wozownia
potrzebna każdego czaru

W Y Ż E * .  m t o d
do sprzedania 342! 

W iadomość u', ś. Marka 8 , »< J ile .

Poszukujb się na wieś
Panny Służącej
uzdolnionej w szyciu, prasowaniu, 
krawieczyżuie i gospodarstwie do- 

mowem. 3127 1 3 
Zgłoszenia: ulica W o l s k a  

Nr. 8, II piętro, na prawo.

KAWIARNIA
z  c a le m  u rząd zen iem , ta n io  do 
Wj dzierżawienia A dres ul. 
św . J a n a  L . 18  3430 i 10

S k l e p
przy ulicy Sławkowskiej p o i L. 
23, od i-g o  1 isconada < io  w y  

n a j ę c i a .  3402 2 3

O  8  O B A
lat e5  mająca, była obywatelka 
z Królestwa Polskiego, poszukuje 
miejsca od 1-go stycznia 19d0 r, 
io  zarfądu domem i całem gospo­
darstwem 1 obiecem na wsi tu w 
Galicji lab Królestwie, w zamożnym 
domu. Wynagrodzenie miesięczne 
zO złr. — Zgłoszenia przyjmuje pod 
adresem: Wna Ncibowsita, Kra- 
kjw, ul. Jabłonowskich 9. I ptr. 
dla „ W .  B . “ 3347 4  3

Ekonom samoistny
z n z leg łą  praktyką w większych 
dobrach, z najlepszemi świadectwa­
m i, poszukuje od Nowego Roku 

1909 samoistnego stanowiska 
Łaskawe zgłoszenia dla ® \ P ,  

• < 4 0 0  ao działu inserat. „Głosu 
Narodu-1. 3400 2 5

D o  s p r z e d a n i a :
Garnitur mebli j * salonu, d*a 
rastra rkonsolam i, lampa wisząca.

Wiadomość od godziny 1-szej 
do 4 tej po p o ł u d n i u ,  Grzegó­
rzki Nr. 21. 3426 2 3

z działu kolonialnego, biegłych w ekspedycji,
przyjmie Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie, 

ulica Pijarska L. 4. 3358 3 3
Kandydaci z ukończoną sik o łą  handlową i mogący się wykazać 
praktyką w haudlu hurtownym, będą mieli pierwszeństwo. Podania 
■z odpisami świadectw i krótkim życiorysem przyjmuje Ir ; r e k c j a ,  

NB. Oferty nieuwzględnione, zostaną bez odpowiedzi.

NA SEZON ZIMOWY
poleca i i n r u f a  p*<! firmą

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radzisżefsicimd
i  SpÓłtó

Sprzedaż, -i »niarva, wynajem 
przy odpowiedniej ganianeji 

sprzedaż na raty.
SyniŁ sjMwiy lir. 2s. Kratow.

Dwór Biskjpics p. Wienc tk
poLzuknjeJ 34 i 3 2 3

katolika [[.achciarza]
do rocznego odbioru mleka circa 

10060 garncy loco -tajnia. 
Zgłoszenia, jakotez bliższych da­
nych, można się tamże dowiedzieć.

K ra k ó w , u l. F lo r ja ń sk a  L . 6  
Bieliznę trykotową bawełnianą i czy­

sto wełnianą,
Bieliznę trykotową, system D ra Jager 
Skarpetki, Pończochy, Kamasze 
Rękawiczki zimowe w różnych gatunkach 
Kam izelk i włóczkowe, Czapki, Kapelusze 
Chustki jedwabne, Krawaty  
O baw ie , Papucie , Pantofle 3259 8 o 
Największy i najtańszy skład orygi­

nalnych rosyjskich K A L O S Z Y  
z Petersburgskiej fabryki w wszelkich fasonach.

■ Towary w doborow ?ci gatunkach. Ceny najniższe i stałe0
iliiiiiiiiiili.Miiliiiiiiiliińiiiiiiliiiiiiiiiiriińiiiiiiib

Z m i a i a  L o k a  l a .
Bezsprzecznie

n a jw ię k sz y  zapas po n ajtań szych  
cenach

Obuwia wszelkiego rodzaju
od zw ykłego do salonowego

m a n a  sk ładzie  w łasn eg o  w yro b u

«R. D E R D Z I K O W S K A
pod zarządem B. DOBRZAŃSKIEGO

p r z y  u l .  { S ła w k o w s k ie j  L . 1 6
W K R A K O W I E  

Proszę przybyć i przekonać s i ę , że wyrób mój lepszy 
i  tańszy niż wszystkie niemieckie. 2744 9 0

N iniejszem  mam y zaszczyt zaw iadom ić Szanow ną P . T. 
Publiczność, że dotychczasow y Magaszyn towarów  
modnych dla dam, pod firmą

BIRTUS i BOJARSKI
przeszedł w  posiadan ie  niżej podpisanych , którzy takow y 
w  tym  sam ym  k ie ru n k u  co i poprzednicy  będą  nadal 
prow adzić pod firma

Z IM L E R  i S P Ó Ł K A
w Krakowie, Rynek, Linia A—B

Częściowe kierownictwo w magazynie powierzyliśmy p. $t. 
B i r t a s o w f ,  dotychczasowemu współwłaścicielowi magazynu 
Birtus et Bojarski. 3315 2 3

Polecając naszą nową firmę, starać się będziemy zyskać dla 
tejże te samo względy i zaufanie, jakiem. Szanowną P. T. Pu 
blieznośś n a s z  m a g a z y n  d r o b i a z g o w y  dotychczas 
zaszczycać raczyła. z  szacunkiem

P o r ę b s k i  Z im le r .
W końcu nadmieniamy, iż nowo nabyty magazyn zaopatrzy­

liśmy już na sezon jesienny w najmodni >’sze towary, jakoto:

Zakład św. Józefa
dla osieroconycn chłopców

W  K R A K O W I E  
przy ulicy Kannelickiej L. 66,

poleca na sezon jesienny  
o z e z e p y  o w o c o w e  5 i 6 le­
tnie, w  doboruwych gatunkach, 
jako to: jabłonie, grusze, śliw ki, 
w iśn ie i czerechy 100 szt. 45 złr. 
w.a., 10 szt. 5 złr. Porzeczki 100 
szt. 8 złr., 10 szt. 1 złr. A grest 
Whinham Industry, cortcznie ob­
ficie rodzący, owoc tegoż docho­
dzi do 5 etrn. średnicy, a 20 gr. 
wagi. 100 szt. 18 złr., 10 szt. 2 
złr Thuja (żyw otniki) w różnych 
odmianach od 80 cm. do 2 1/ .  metr., 
szt od 80 ct. do 1 złr 50 ct. 
Ewonymus japonica (Trzm ielina  
japońska) w doniczkach, bardzo 
przydatna do ubierania kaplic, 
kościołów, od 1 do 1 '/2 metra 
wysoka, szt. od 60 ct. do 1 złr. 
Sadzonki (kłącze) konwaliowe do 
pędzenia w cieplarniach 1000 szt. 
12 złr.. 100 szt. 1 złr. 50 ct. — 
Również poleca -wielki w y b ó r  
p a l m  i różnych roślin donicz­
kowych po nader zniżonej cenie. 
Przyjmuje zamówienia na bukie­
ty, wieńce i t. d. — Cennik na 

żądanie opłatnie. 3187

Piiczta Budo k
poszukuje zara: e k t p e n j r  o r a  
lub ekspedytorki, z uzdolnieniem  
teiegraficztrm. 3 a l0  ' 2

'Zarząd dobr Olszanica
stac. kol. państwowej nr» do zbycia 

pięknie wyrośnięty

Narybek k a r p i a
króle as kiego i szwajcarskiego

Wysyłamy aż do mrozów w s Tych 
beczkach, licząc kopę 1 fi. f 0 ct.

loco stacja. 34 12 2 3

Na 8°|) netto
s p r a e d a m

B O M  I - » o  p i ę t r .
przy rogatce warszawskiej 

z dopłatą paru tysięcy złr.
J A N  S T R lC H A R S K l K r a ­

ków . Ja g ie llo ń sk a  7. ?403

P i w o w a r
z dyplomem pragskiej szkoły p i­
wowarskiej, teoretycznie i prakty­
cznie wykształcony, szuka stano­
wiska niwo .rara lub podpiwowara.

Adres i ś riadoctwa w Dziale 
inser. „Głosu Narodu". 3404

Piękność niezawodną
otrzymuje się przes użycie kreau  
twarzowego, -rtórj usuwa w prze­
ciągu kuku dn |ilegl, Iszaje, wą­
gry i wszelkie wyrzuty skórne, 
^Zj niąc płeć Diękną, białą. -  D o­
stać można w plerw szya sk ła ­
dzie apteczny* J .  W i ś n i e -  
w s k l e g c  w Krakowie, ul. S tra 
do* I. 7. Słoik 60  centów. 3143

D . •4 * 1 1 ,1  znakom .Porteru 9cf
D U I B I K a Wyb P iw a a » , 9 „
Przy żaka pnie naraz 10 but., jedn* 

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k, uprz/w.
Zakł. fabr. w  Tenczynku 

po’eca 3151 
Rsr*ez*ntac,ja: Kraków. Bracka 11

Stroiciel Fortepianów  
1 O f g a n ó t f  3 .3 9

józbf SiolwiiiSKi ciunioi)
przyjmuje zamówienia ia l  a mmj- 
scu, jak i na prowincji. Mieszka! 
ui. Florjańika L. 20 w a -ak iwie.

U C Z N I A
postukuje K8'ęgari la

S. A. Krzyzanc«skiego
w  K r a k o w i e .  3370

!Na Dzień Zaduszny!
Prawdziwi dogodnoSŁ dla Szan.

Publiczności 3419 
W ogrodzie, naprzeciw cmentarza 
krakowskiego przyjmuje się w szel­
kie zamówienia na ae loracje gro 
bów świ żymi kwiatami itp. Jest 
tam również wielki zapas wieńców, 
gustownie ubranych, świeżych i 
suchych, i Chryzanthem kw itną­
cych. Wszyatkc sprzedaje się bar­
dzo tanio. E 1'KUński, Zarząd O 
grodów ullszg Dwór p. Kraków.

Btnro ogłosz«b
' v i!

i wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
Kraków, ul. Gełfitia 14

POLECA 3136

1.000 Butelek
starego naturalnego

z  r . 1 N6 6  3279
ma do sprzedania: Jan 

Strychamki, Kraków.

Hodowla prawdziwych 
Herctnskicli

Kanarków
dobrych śpiewaków, ^

śpiewających przy św ietle, spro- 
j wadzot ych z Andr^aibarg w Harcu, 
| sprzedaje i wysyła na zamówienia 
: od 5 do 10 złr. za sztukę. 3 ani 
; na próbę pozostawia JAN SZUFA 

w Krakowie ul. Fiorjańska L. 47.

Ostatni tydzień!

Wielka okazja do nabycia
PŁÓCIEN i RĘCZNIKÓW^e,

wysprzedaźy masy konkursowej krajowego Towarzystwa handlowego 
w lokalu dotychczasowym (Rynek gł., róg ul. Wiślnej L 26) 

p o t r w a  t y l k o  d o  d n ia  6 1  - g o  P a ź d z i e r n i k a .
H iy  C eny s ta le  p o n iż e j oszacow an ia  sądow ego.

DOM HANDLOWY

342S 1 3

założony w  roku 1 8 4 ś

poleca n a  sezon obecny
K a w i o r  c a r s k i  świeży, niesolony,
P a s z t e t y  strasburgskie i z dziczyzny na wagę i w puszkach, 
S e r y  f r a n c u s k i e  — Camembert, Brie, Roąuefort etc.
O w o c e  t y r o l s k i e  świeże —  jabłka rozmarynowe, gruszki cy­

trynowe —  owoce kandyzowane, śliwki francuskie nadziewane, 
daktyle marokańskie, rodzynki Malaga etc.

M a r y n a ty  i r y b y  wędzone wszelkiego rodzaju,
M a jo n e z y  i  g a l a r e t k i  z  r y b  i  d r o b iu ,
W ę d l in y  w e s t f a l s k ie ,
P o r I e r  prawdziwy angielski Barclay, Perkins & Comp w Londynie, 
M ió d  p r a ś a y  lipcowy (jatoka) oraz wszelkie inne delikatesy 

zagraniczne i krajowe w największym wyborze, ciągle świeżo nad­
chodzące, po cenach umiarkowanych.

W szelk ie  za m ó w ien ia  za ła tw ia ją  s ię  o d w ro tn ą  p o c z tą .

m

B ó i o e  m l e s r k i u l «  Z ałd-
paae „Grabówka". W razie rza 
daria z wiKfem i  usługą Wia­
domość na miejscu.

P l w i t i c a  na lód lub co innego, 
Krakowska 7.

3  d n i e  p i n n i c e  na wino lub  
owoce, ś i \  Jam  22, piwnica 
doza pijarska 21.

Piekarnia, sklep frontowy, 2 
pokoje i warsztac piekarski, Pod­
górze, Kalwaryjska 52 ..

Sala ŁU7” przepieżona, gdzie obe­
cnie kawiarnia, na part. z p i­
wnicą, i a interes lub mieszka­
nie, Grodzka 48

Stajnia i wozownia Batutowa 
18 Bernardyńska 9 Łobzowska 
24, Michałowskiego 74, „Wene 
ci a",' Plac W W. Świętych 6.

S L l e p  Grcdz^'. 5t’ E>oijat:I:a 5, 
Starowiślna 26, św Jana 3, 
Posjlska 9. Rynek 11.

P o f e ó j  z lueblami lab bez: Gołębia 
16 H p., Basziowa 9 Tn  p., Bi- 
.“kupi? 3 L  p., Grodzka 5, Dę - 
buikl 135 2-gi dom za m oltem  
kolejowym, Sławkowska 6 f i  p. 
Szpitalna 9 I p., Flo-jańska 7 
f i  p., Garncarska 1.4 I p., Plac 
Juljnsza Kc saka 8  I p„ Ko­
pernika 20 II p . Radziwiłłów- 
skr 17 parter, Dietla 79 II p., 
plac Groble 15 part. i II ptr., 
Bracka 2 II p.

ft  p o k o j e  : irzedp., ? moblana’ 
lu lb e z :  iłynek 44 Ó Ip ., ismo- 
leńsk 22 II p., Podwale 9 part,, 
Jagiellońska 9 I pięwt, Ka*-- 
m .li ;k_ :1 II p., RadziwiMow- 
ska 17 II p.

P o k ó j ,  prz idD. i kacluiia: S o- 
larslia 13 II p.

8 pokoje, przedp. i kuchnia: 
Poselski 9 part., Ryr ek 11 II p, 
Michałowt-k. go 74 I i II p.

3  p o k o j e ,  przedp, i kuchnia: 
S'arowiśin.i 41 I p i  św. Jana 
28 I p., Stolarska 15 I p., Zielo­
na 191, II p. i part i 3  U  •p., 
p’ac Groole 15 pan., Stra. ;ei \- 
akiego 8 part ,1  i II p , Łobzo­
wska 24 part., "ar ia  20 I p., 
św. Gertruój 7 f i l  p., W olski 
15 parte-. D iet’a 79 II piętro, 
Raaziwiłłoweka 2 LL p.

4  p o k o j e  przedp. i kuchnia:. 
Zwierzy ueclia 27 U , i  34 I p;, 
Fiorjańska 32 f  p , Grodzka 50, 
55 1 p ,  Zielona 19 I, II p i 
pan , Straszewskiego 8 I i II  
p. Smoleńsk r .  part, Rynek 45  
1 p. i 11 II p, „Went -ja* II p. 
Garncarska 16 f i  p. i parter, 
Karm.tlicka >3 I p tr , Bernar­
dyńska 8 II  p , Kopernika 4  
pan Bator go 14 I p., D ietla  
r 4 II p , Dębni l i  15 part w il­
la W-gr, Rożnowskiego, Willa 
„Wenecja" II p.

4  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: 
Starowiślna 4  part. Siern? 7 U  
Zwierzyniecka 7 I p, Nad W i­
słą 2 II p , Koiejowa 13 part., 
Grodzka 51 I p., Kapucyńska 
7 n  p.

6  p o k o i ,  przedp, i kuchnia:
S;emiradzkiego 4  I p. Wolska 
15 I p., Hotel „pod Różą" II  
piętro.

7 p tkoi przedp. i kuchnia: Strasze- 
n skiego 26 II p.

Fracownta malarska św. S e -  
bestjana 6 II p.

Największy Nkład
MASZYN DO SZYCIs I HiFTD

S I  UST O -E J IR, „A. 3 ?43

czółenkowych, pierścieniowych i ^ibratting Shutle, jairot-w i ws-eigicb 
innych systemów m p l e r w s c o n ę d n y c Ł  światowych f a b r y k .

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH ŁEZPŁATNIŁ
Na W ypłat |i

1C%
ne od 30 dc 65 złr., nożni i od 4C do 120 ’ł  — gotówką 
ej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco.

Józefa Iwanickiego następca R. Pawiowjki
w K rakow ie, t y l k o  R y n e k  g łó w n y  K r .  21 .

3t c  Lbói l a

ze ś w i e ż y c h  tegorocmych 
transportów, prosto z Chin 
sprowadzonych, wszędzie do 
naoycia a gdz e niema, pro­
szę się udać do 3141 4 O

4

Wo Lwowie u: A. Szkowrona lub 
Antoniego Olearczyka K rakow ska^

Ma rok 1900 KALENDARZE na rok lOGu juz sa
w specjalnym składzie artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkc-ńskiego (Kraków, plac Mariacki L. £)

jako to : M a i j u ń s k l  po 30- i 40 ct. i. w. R o d s in y  po 30 i 40 ct., P o w i ł  w d o w y  po 45 ct , B n iw ó r - n ln y  po 1 złr., or-tz i ć l e n ń e  4 b ió r k o w e  pc 25 Centów, 
k i e n o n k a w e ,  p n g i l a r e s o w e  i t  d. P r « y  o d b ż o rc e  JO  e g a e m p l ,  J e d y a a s t y  g r a t j » r. — Tamże do nabycia: B o d lR e w n ik  k a t e l i c H  orze? Morarrkieg*

Cwydanie nowe) i E s l ą ż e e i k a  k i e s z o i k o w a  oraz inne, w oprawach lab bez po cenach umiarkowanych. 3 1 3 1



s „GŁOS ŃARODU*1. „WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OlO/Y^TY11. „GŁOS NARODO". Nr. 244

lu sz tę  egzeuiplarzów dziełek

ś. p. Ks. Biskupa Krasińskiego
pod tjtu lem :

Sto zdań dwuwierszowych Seryja I I  
i Sto zdań dwuwierszowych Seryja Iii

N A B Y Ł A 3135

Mętni- ne
R ynek  g ló iłU j Kr. 30

i  łpnedaje po 80  groszy za jednę serjjg. Nadsyłający należność za 
obie serye 1 koronę i 60 groszy nie ponoszą kosztów przesyłki.

!!! Nowość! H
Na dzień Zaduszny

największy wybór wieńców
uienlegającycli zniszczeniu przez całą zimę 34 15  

poleca Sklep świeżych kwiatów

E .  M ic h a  s k le j  |
Kraków, ul. Szewska 23, Telefon 363. §

Kurtki Looder, pończochy, czapki, 
k ap elu sze i rękaw iczki do po­
low ania. 

Kamizelki włóczkowe i jelonko­
we z flanelą. Bieliznę wełińaną, 
skarpetki, pończochy.

Pledy i koce p od ró żn e.
Szlafioki męskie bimalaya. 
Pantofelki i buciki filciwe. 
Bieliznę męską, k o łn ie rz y k i, m an ­

k ie ty , n a jśw ie ższe  k ra w a ty , p o ­
le c a ją  w w ielk im  w y b o rze , po 
n isk ich  cen a ch  3422 1  o

E K . B 1 L E W S C Y
W K RAK O W IE

obok kościoła Najśw. Panny Marji.

Podziękowanie.
Ciężką boleścią dotknięci po stracie 

najukochańszego Ojca ś. p. Józefa Rotter- 
■nuiido, składamy choć w ten sposób naj­
serdeczniejsze podziękowanie Przewielebn. 
P. T. Duchowieństwu, które tak lieznie 
zgromadziło się, by ostatnią oddać usługę; 
Szanownej P. T. Kongregacji Kupieckiej, 
Weteranom-Kolegom zmarłego, tak z 1831 
ja k  1863, Szanownemu Komitetowi Wete­
ranów z 1831, Licznym Cechom, wszystkim  
Znajomym i Szanownej P. T. Publiczności 
za tak liczny udział w tym żałobnym ob­
chodzie. Wreszcie Wszystkim, którzy w tak 
serdeczny sposób okazali nam swe współ­
czucie — niechaj Bóg zapłaci.

3432 Rodzina.

LUDWIK WOJTAN
%v K ra k o w ie , p r z y  u lic y  S zew sk iej p o d  L . 23,

poleca  Szanow nej P ub liczn ości now o urządzony

M A G A Z Y N  O B U W I A
m ę s k i e g o  t d a m s k ie g o

ręeząc za doborow y, staranny jak  rów nież i trw ały  w yrób.

| ^ *  Ceny umiarkowane. 3296
N  a prow incją w ykonuje s ię  w e d łu g  n ad esłan ego  starego  bucika.

• O O O O O O O O O O O O O O O O O O 0 9

5 Z m i a n a  L o k a l u .  O
O HANUEL TOWARÓW GALANTERYJNYCH §
O założony w roku 1868 — pod firmą O

o J. Z A P L A T A L S K I  o
J przeniesiony został z Rynku gł. L. 36 0
O na u l i c ę  S z e w s k ą  p o d  Ł .  3 .0
¥  Na sezon obecny poleca: 31*5 6 7 V
O S k ład  kaloszy rosyjsk ich  i am erykańskich, Q 
A P rzybory  do podróży : kufry , w alizy , torby,
Z necesairy, pask i i t. p. 
r  Papucie, buty do polow ania, pantofle,O K raw aty , b ieliznę m ęzką, parasole, O
j  P erfnm erję , m ydła, oraz w ie le  innych. Q
B O O O O O O O O O O O O O O O D O O O i

> § ®  J U B I L E R  tM<
B .  J t f t M A T O W I C Z

K ra k ó w , K y n e k  g łó w n y  L . 17,
poleca swój 2929 2 15

lla g a zy n  i pracownię wyrobów złotych i srebrnych,
przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacje po cenach umiarkowanych. 
__________Skład srebra chińskiego po cenach fabrycznych

Józefa Ekerowa
udziela lekcyj tańców

u siebie w domu, w domach 
prywatnych i pensjonatach 

mieszka M ały  R ynek  h. 6, 
11 piętro.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka- 
_________ zdego czasu. 3290

Charlotka 135. 
Czemu nie odpowiadasz?

' 435 1 1

S k le p ik
k d ł k a  r o l n i c z e g o

świetnie idący, 
przy głównym trakcie krajowym, 
2 mile od Krakowa, z (brotem  
rocznym około 10.0Ć0 złr,, jest 
e powodu stosunków familijnych

zaraz do sprzedania.
Cena całego handlu wraz z towa­

rami i  urządzeniem l.COO złr. 
Wiadomość w sklepie F Lubań- 
sklrgo w Krakowie, Cynek gł. 29. 

3382 2f 2

K S IĘ & A B N IA . 3431

S. A. KBZrŻANOWSKIEGD w rnikowie
otrzymała na skład główny

Kazania Adwentowa
wielkopostne i nauki majowe, przez, 
ks. K ajetan a  Szym kiew icza , Cena, 
2 złr. Na porto dołączy'- 20 cnt.

Do H andlu
Andrzeja Schnlca w Krakowie, Ry­
nek 1. 32, przyjęty bgdzie P r a ­
k tykant zamiejscowy, z ukoń­
czoną I-ą kl. gimn., realną lub 
z ukończoną szkołą wydziałową. 
Zgłoszenia osobiste. 3414 2 -

Najmodniejsze paryskie
JESIENNE i 7.TMI1WE

damsk ie
oraz 2838 O O

wszelkie dodatki iio tyebże
W SALONIE MÓD

M me K u n z e  w Krabie
ul. Szewska Nr. 2 0 ,1 p.

M łody Człow iek
ły ły  podoficer przy technicznej 
trupie, władający polskim i niem ie­
ckim językiem, obeznany z rachun­
kowością, poszukuj • zajęcia przy ja­
kimkolwiek przedsiębiorstwie han- 
dlowem lub przemysłowew. Łaska­
we zgłoszenia: „Posto rest. Kraków 
M . R . “ za okaz, kw. iii3. 3433'-

C Y L I N D R Y
Kapelusze

Bieliznę męzką
KR AW ATY315& 

Rękawiczki
damskie i męzkie

PABASOLE, LASKI

Kalosze
rosyjskie i amerykańskie

poleca w  w ie lk im  wvborze

Z. ZDANOWICZ
ul. Sławkowska L. 8

v is — a— v is  H otelu S a sk ie g o .

4 DONIESIENIE.
Niniejszem zawiadamiamy, iż

wyłączny skład piwa z naszego browaru
o d d a l i ś m y  n a  K r a k ó w  I z a c h o d n ią  G a l ic j ę

p. Henrykowi Fuglewiczowi
w Krakowie przy ul, Florjańskiej L. 33 — Nr. telefonu 32.

Znakomita dobroć piwa, oceniona przez powagi lekarskie, jako ttż  staranność p. Fu- 
glewicza w wykonaniu zamówień, dają nam ręko jm ię , 'że piwo nasze W najkrótszym czasie 

j i r  ogólnym popytem cieszyć się będzie.

T 3340 34 Czeski akcyjny browa* w M or. Ostrawie, y

■ w  

1

U p r a s z a m y  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  a d r e s :
S k ła d y  n a s z e  z n a j d u j ą  s i ę  11 t y l k o  p r z y  u l .  S z p i t a ln e j  u .  4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego.

Oryginalne Singera maszyny do szycia.
*

Oryginalne Singera maszyny do szycia są niezbędne do użytku domowego oraz do przemysłu, j * 
Oryginalne Singera maszyny do szycia są w zorow e p o d  w zględem  k o n stru k c ji i w y k o n an ia . ł. 
Oryginalne Singera maszyny do Szycia są najbardziej rozpowszechnione we wszystkich gałę- i p ,

z iac h  p rzem y słu . ©-
Oryginalne Sing ra maszyny do szycia n ad a ją  się n a j l e p i e j  d o  h a f t u  ozdobnego . j t

J"r" ’ B e / i p ł ł i t n a  n a u k a  h a f t u : o z d o b n e g o ,  a p l i k a c y j n e g o ,  r o b ó t  • 
a ż u r o w y  e h ,  s m y m e ń s k i c h  i  t.  p. )<%

M aszyny  do szycia  K o m p a n i i  8 i n g e r a  zaw dzięczają  sw ój św ia to w y  rozg ło s z n a k o m ite j k o n - \ B 
s tru k c ji, oraz n ie z ró w n a n e j d z ia ła lnośc i, ja k ą  odznaczają  się  w szelk ie  w y ro b y  te jże  firm y . C oraz bardziej 1 g  
w z ra s ta jący  po k u p , n a jw y ższe  n ag ro d y  o trzy m an e  n a  w szystk ich  w y s taw ach  i p rzesz ło  40  - l e tn i e  is tn ie n ie  ' B 
fab ryk i d a ją  n a jp e w n ie jsz ą  ręk o jm ię  do b ro c i naszych  m aszyn . > 5

Singera urządzenia motorowe najnowszej konstrukcji. £050 10 O j ^
Singera Elektro-motory specjalne do maszyn do szycia we wszystkich wielkościach. >

W

%

S i n a w ą  (]!’ I o w .  A k c . maszyn Jo szycia, i
K r a k ó w ,  u l .  S z p i t a ln a  U , 4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego.

Składy nasze znajdują się li tylko przy ulicy Szpitalnej L. 40,
naprzeciw  teatru m iejskiego.

F I L I E :  T a r n ó w ,  u l i c a  K r a k o w s k a  Hr„ 4 /5 ,  — U lo w y  S ą c z ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a .  

p o d b i t a  k a n g u r a m i ,  j e s t  d o  s p r z e d a n ia ,  M a ły  
R y n e k  H r . 7 ,  I - s z e  p i ę t r o ,  d r z w i  H r . 4 ,  m ię d z y  

g o d z in ą  w p d l  d o  1 - s z e j  a  w p ó ł  ( lo  2 - g i e j .
V* ł* ś  ńj-.BiS* i w yuuw czynJ: Jó ie f*  riogo-^t-w a. - - • r iy ; KaŁiBtiofz E h re n b e rg . W d ru k a rn i W . Kornec<i-?n;* * Js.raa.owie.


